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Powszechna uwaga kół politycz­
nych w Austryi zwroooną je s t  obec­
nie na bejin cro-ik., k tóry  w poniedz.a- 
iek 10 bn>. zbiera się w Pradze, bpór 
pomiędzy Niemcami czeskimi i Cze 
oham. stanowi jak  wiadomo oś całego 
teraźniejszego przesilenia polityozue- 
go w Austryi — a ponieważ ten upór 
może byó skateoznie rozstrzygnię­
tym  ale z pewnością nie we Wiedmu,  
lecz tylko w Pradze, dlatego też słu­
sznie zwracają się teraz oozy w szyst­
k ich  na Pragę — w oozukiwaniu, ja - 
siego tam  przyjęcia doznają pojennav- 
oze usiłowania rządn?

W poniedziałek odbył br Gautsch 
z posłami niemieoKimi: Sohlesinge-
reir, L ippcrttm , Pergeltem  i Faunem  
naradę nad w arun^am . wytworzenia 
wwdus vivtndi pomiędzy Niemcami i 
Cacoham i; na wczoraj znów zaprosił 
prezydent m inistrów do Wiednia cze­
skich posłów: Engla, Herolda, h iizla, 
Kramarza i Paoaka na pogadankę, na 
ten san. temat. Pogadanka ta  trwaia, 
jak  donoszą wiedeńskie depesze od 11 
do 2 i wieczorem od w pół do ó do 
w poł do 7. Treśó i wynik odu tych 
nonferencyj nie je s t  dotąd znaną
antentyczm e, leez z rozm aitych oko­
liczności wnosić można, iż prawdopo­
dobnie nie wypadły one całkiem nie 
przychylnie ua pojednawczych pro­
pozycji br. Gautscha.

I  tak pioruny, jak ie  się posypały 
od kilku an i ze strony Wolfa, Schtlj- 
kera, Leehera i innych „nieprzyjedna 
nych“ agitatorów  prnsofilskich na 
S^hlesingera, Lipperta, Funkego i Per- 
gelta, za ich n iz ia ł w konferenoyi z 
b r Gautschem świadczą o tem, iż jak 
kolwiek może nie poozynili oni rzą­
dowi ikichkolwiek przyrzeozeń, wią- 
żącyon ich parsyę, to jednak musieli 
przecież zejś! ze stanowiska non pos- 
śutnut na g run t do pewnego stopnia 
p rzynijm niej pojednawczy.

Tak sjm o i Czesi byliby z pewno­
ścią m e mieli o ozem cztery godziny 
mowió z br. Gautsohem, gdyby me 
byli na taonferenoyę z gotowością do 
możliwie jak  najdalej sięgających u 
ssępstw przykyh.

Tymczasem jednak po za zaoiszne- 
nn so.anam. gabinetu dr. Gancsoha roz­
szalały aię do najwyższego ctopnia 
wzburzone namiętności niemieckiej na­
tu ry  drapieżnej. Znany aw anturnik 
reiobsrathowy, Wolf je s t  bohaterem 
dnia.

W ybrany w ostatnich uzasach tak­
że i do ozeskiego sejmu, objbżdża try ­
um falnie niemieczie okoi.ee propagu­
jąc  wszędzie w  płomiennych mowaoh 
walkę zaoiętą ze słowiańbtwem. Do 
sali sejmowej w Pradze wejdzie on 
jako groźny terrorysta, otoczony uro­
kiem niesłychanej popularności posrod 
Niemców.

W Radzie państwa teroryzow ał on 
wszystkie stronniotwa niemieckie na 
lewicy swoją efronteryą i bezprzy- 
kładnem  zuchwalstwem. Dość powie­
dzieć, że potężny niegdyś Lueger, 
chociaż w gniew ie wściekłym za jrgo  
panperstw a ciskał Wolfow’ w oczy

wobec pełnej Izby najdotkliwsze w y­
zwiska. jak  „ulioŁuik", bznbraw aua 
itp., przy końcu sesyi kapitulował 
sam wobeo Wolfa i poddał się pod je ­
go przewództwo

W oif i jego przyjaciele nie zanied­
bają toż niczego, ażeby podnieść urok 
jego osoby, a tem  samem spotęgować 
wpływ jego. Do fiakioh środkó v na­
leży pomiędzy inaemi także zmyślona, 
jak się teraz pokazało pogłoska, ja ­
koby Czesi przygotowywali akiś za­
mach na życio Wolfa, skoro pojawi 
się w sejmie. Dla poanieslonia efektu 
tej kłamliwej wieści rozesłano nawet 
do niemieckioh gmin blank.ety te le ­
graf ozne z wyarukowanem i jnz  depe- 
czami de m inistra Gautscha z żąda­
niem nadzwyczajnych środków ochro­
ny dla „uświęconej“ osoby posła 
Wolfi* i z pogróżką krwaw j zemsty 
za niego na Czeonaoh w tyuh miej- 
aoowośuiaoh, gdzie Niemoy m ają nad 
Czechami przewagę.

Otóż zachodzi teraz pytanie, ozy 
w czeskim se jn re  wpły w Wolfa-okaże 
s ę tak  potężnym, ja k  w Izbie posłów 
we Wiedniu — czy Niemcy tam tejsi 
zecncą ma u k g a ć  tak potulnie, jak  u- 
legały ma niemieckie stronrio tw a opo 
zycyjne we w iedeńskui parlam encie? 
Jeżeli Dardziej um iarkow ane żywioły 
z pośród Niemoów w praskim  sejmie 
me będą miały tyle odwagi oywi’nej. 
ażeby opariy się teroryzm owi Wolfa, 
k tóry  jaw nie i otwarcie dąży do roz­
bicia* A ustryi i do zaprzedania staro­
dawnej m onarchii Habsburgów w pod 
daństwo Hohenzollernom, to uała lo 
alna pojednawozość Czeohów wobec 

Niemców na mc się me zda.
Niemoy, którzy w praskim  sejmie 

stanowią mniejszość, usuną się od u- 
działu w jego pracach, ażeby po kraju 
roznosić żagiew nieprzejednanej walki 
rasowej ze słowiaństwem. Nawoływa 
nia ich odezwą Się echem i w innych 
prowinoyaoh austryackicn w który oh 
istnieją stronnictw a prusofilskie, poprą 
je  socyaliśei, zawsze gotow, do popie­
rania każdego waronolatwa. każdej za­
wieruchy — i parlam ent centralny je ­
szcze bardziej D tanie się niemożliwym, 
jak je s t teraz...

Ale bądźmy optymistami 1 Yv lerzroy, 
że przeoież znajdzie się pomiędzy roz- 
juszonem  memientwem garstka ludzi 
rozsądnych, którzy zeohcą zastanowić 
się naa następstwami, jakie wyniknąć 
musiałyby z zastanowienia praw idło­
wej działalnoioi konstytucyjnej wła 
dzy ustawodawczej i wj wołania w 
państw ie być może nawet krwawej 
wojny domowej.

Przem ysł niemiecki niezawodnie 
pierwszy płaciłby lioszta tej walki 
tak jak  jnż  dotyche-ias olbrzymio po- 
niósł stra ty  przez niedorzeczną ob- 
strnkoyę reiohsrathową.

W szystkie sympatye Polaków są 
po stronie tyoh — C z e o h ó w  za i - ó  
w n o  j a k  i N i e m c ó w ,  którzy uzna­
ją  potrzebę pokoju w państwie, nie 
ohoą przykłauaó ręki do awantur, do 
rozterki, z które] skutków z pewno- 
śoią tylko wiogowie Austryi zamie­
szkujących ją  narodów będą mogli 
cieszyć się. Pragniem y też szozerze i 
gorąco, ażeby sejm ozeski, zbierający 
się w tak poważnej chwili, spełnił 
szczęśliwie swoje zadanie. Na zderl

Dictaicte a instit
socyalna.

i i
Z w szystk;ogo, cośmy dotąd powie­

dzieli — pisze k ■. Ledóchowski dalej 
— zdaje się jasno w yirkać, że ksiądz 
w naszych czasach me może po pro­
stu spełnić swego zadania, o ile ono 
obejmuje sprtw ę zbawiania dasz, je­
żeli n .e  będzie uwzględniał kwestyi 
sooyaluej', która z tem zadaniem naj • 
ściślej jest złąozoua. Nie trzeba bowiem 
sąazio, „że Kośo.ół tak wyłącznie za 
ję ty  jes t troską o dusze, iżby zanied­
bywał rzeczy, tyczących się .życia do­
czesnego, przedewszystkiem, co do na­
jem nych robotników, chce on i żąda, 
aby wyszli z dzisiejszego nędznego 
stanu i doszli do lepszych warunków 
bv tn .“

Duchowe uszlachetnienie i umoral- 
menm przyczynia się w znacznej m ie­
rze także ao ulepszenia bytu mate- 
ryalnego, ale rehgia chrześcijańska 
najbardciej ludzka, najbardziej zasto­
sowana do potrzeb i pragnień całego 
człowieka — ta  religia ma też troskę 
w prost o dobro doczesne. Ona każe 
nam codziennie pros.6 Boga o chieb 
powszedni, nietylko dla nas samych i 
nam najbliższych, ale dla wszystkich 
bez w yjątku, wkładając na nas tem 
samem obowiązek starania się wedle 
sił i możnośoi o doczesne utrzym anie 
drug.ch. Jest to w naturze ohrześci 
jańskiej modlitwy, że wynikać ma z 
niej gotowość współpracowania w tym 
kieruuku, który creśoią m odlitwy je s t 
wskazany i podnieta do natężenia sil 
wszystkioh, aby os iągnąó rzecz, o któ 
rą Boga prosimy.

Dlatego oez Boski Arcykapłan reli- 
g n  naszej — wzór i ideał każdego ka­
płana — niezliczone w swym życiu 
dał dowody głęuokiego współozucia 
z nędzą ludzka^ Pierwszy cud, jak i U- 
ozjn ii, to miał na ueju, aby ludni u- 
czui wy eh wyratować me z czarnej nę­
dzy, ale z przykrego kłopotu mate- 
ryainego. Uzdrawiał ludni oząsto na­
wet nieproszony, jakby serce jego 
znieść nie mogło widoku fizycznej n ę ­
dzy, którejby z pomocą nie spieszył. 
Ksiądz nie powmien być ohyba b&r- 
aziaj oderw tnym od ziemi, ani bar­
dziej duchownym od Apostołów i od 
samego S^ua Bużegc Na widok gwał­
townie szerząooj cię „ędzy ma z obo­
wiązku kapłańrkiego spmszyó na po­
moc, o ile tylko to je s t w jego mo­
żności.

Bardzo silną pooadką do zapobie­
gania m ateryalnej nędzy będzie też 
wzgląd i na to, że często tą  jedynie 
arogą trafić można ao serc abogioh. 
Wszyscy luaźmi jesteśm y — m ateryal- 
ua nędza, wszelkiego rodzaiu fizyczne 
oierpienia bardzo nam dokuozają, cał 
kiem zaprzątają duszę, seroe i wszyst- 
1 e myśli nasze. Z doświadczenia v e 
my, że kiedy coś nam burdzo dolega, 
to trudno nam odwracać myśl: w inną 
stionę. Wtenozas miniowali tylko tych 
chętnie słuchamy, którzy nam poka­
zują serce, którzy wobodzą w nasze 
położenie, fiiem się zajm ują i dają 
B H a H H H B a H H H O H a i H H i

nąin dowody szczerej chęci pomagania 
nam w edług sił.

Posłannictwo księdza sięga do k las 
wri zystkioh bez różnicy, a mimo to 
Chryatks Pan chciał, aby głoszenie 
Ewangelii nbogim było eechą Buskiej 
]egę m ak i. Nie są to zakusy demokra­
tycznej rewolncyi duchowieństwa, ale 
je s t tQ cel jasno  w ytknięty  praoom a- 
pr.so&uzim księży, by się przed<»- 
wszystkiem  stanem  ubogich zajmo­
wali. .Kościół tryum f swój św ięcii bę­
dzie, kiedy się spotka z lndem u — 
mawiał wielki Pius IX. „Sama natura 
powiada Laon XIII — d o u ag i się te 
go, abyśmy zawsze gotowi byli do 
niesienia pomooy wszędzie, gdzie smn- 
tn pociechy, słabi opieki, nieszczęśli­
wi nlgi potrzebują.* Bogać:, jeżeli 
chcą, łatwo < naiaą i czas i środki, by 
się udać do księdza. Nie tak  ubodzy, 
których ^raoa i troski doczesne czę­
sto znpełnie poebłan > ( i nie pozwa­
lają im prawie myśleć o zaspokojenia 
potrzeb duszy. Jest też głęboka ra ­
c ja  ptychoiogi zna. OL czego właśnie 
Kośoióc katolicki łatw iej trafie może 
ze swą nauką do serc l d n  ubogich 
aniżeli bogatyoh, Bogaty naturalnie 
się przyw iązuje dc swycb dóbr, jego 
wszystkie myśli w nich się koncen- 
trn]ą, a jeżeli jnż się odwrócił od Bo­
ga, to jedyną drogą, by go znowu po­
zyskać, est oderwanie go od tego, w 
ozem się munje. Przeciwnie, mając do 
czynienia z ubogimi, nie potrzeba ze 
stanowiska relig ii katouekiej z góry 
notępiaó najgorętszych ich pragnień, 
które się obracają ukoło polepszenia 
doli doczesnej.

Owszem, można przyznać im, że

{iraęnienia te  — byleby tylzo nie by- 
y  wyłączne — są sp raw iedliw e: że z 

d rog ie j strony bea rehgii nie mogą 
się sknteozne.i napraw y społecznego 
ustroju spodziews ój Socyalna demo- 
kracya prz^dewazystkiem przez to 
masy od kościoła oderwała, że przed­
staw iała im Kościół jako inatytuoyę 
i bojętną na ich nędzę, niezdolną ao 
ip ' l ie n i ' im  ulgi, 30 więcej, naw et 
stojącą po stroni* tych, oo nbugioh 
ncisksją. Kn sobio zaś przyciągnął so- 
oyali^m te masy, okazując im seroe 
wppółoznjące z biedą, która ich gnie­
cie i obiecuj ąo im pomoc. Tej samej 
taktyki trzym ać się trz rb a  w obronie 
prawdy. Słowem i czynem  trzeba lu ­
dziom dewieść, że reiigia katolicka 
zawsze współozuła z doczesną biedą 
ludzi i skuteozm e jej zapobiegała 
środkami sięgającymi do samego iró  
dła złego.

Ważną również pobndką dla księży 
i wogóle katolisów  dc zajm owania się 
dobrem douzesnem drogich, są zgub­
ne skutki, jakie zarówne zbytnie bo­
gactwo, ja k  i zbytnia nędza wyw iera­
ją  na duszo. Mamy wprawdzie i świę­
tych żebraków, a przeoież pewna, że 
najlepszym  warunkiem  moralności jes 
średni dobrobyt. Że zbytnie bogactwa 
są prze szkodą dc osiągnięcia ostateoz 
nego celu. przy tem nie warto się za­
trzym ywać dłużej, gdyż sam Ghrystns 
w yraził tę  prawdę w surowyoh i do­
sadnych słowach. Mniej się jednak 
mówi i myśli o tem, że i nędza staie 
się bardzo łatwo przeszkodą życia 
chrześcijańskiego i moralności.

Ale po oóż — powie może ktoś —

rozszerzać się nad obowiązkiem wspie 
rania biednych i współczucia z nim i? 
Obowiązek miłosierdzia chrześcijan 
skiego jest bez wątpienia pewny — 
z niego jednak m e płynie jeszcze kon­
sekw encja. że ksiądz ma się wdawać 
w kwestyę socjalną

Odpowiem na to  byó może, że 
dawnemi obasy wystarczało czynić m i­
łosierdzie drogą ja łm u ż n y ; dzisiaj 
stosnnki się zmieniły. Teraźniejszy 
stan  rzeczy dąfiy, jakeśm y wspomnie­
li, do < oraz większego skąpienia ka-

Sita łn  w rękach małej garstk i pesia 
f jąeych. Liczba potrzebujących w spar­

cia sta^ó się tak  wielką, że ii ih potrze­
bom dregą jałm użny nastarozyó nie 
można. Zresztą, gdyby naw et znaleźli 
się bogaci k a to u c j, którzyby chciel . 
byli w stanie rozdać m ajątki na ja ł­
mużnę nbogur, toby im jeszozo sku­
tecznej pomocy nie przynieśli; rzuci­
liby tylko pieniądze na pastw ę żar­
łocznemu kapitalizmowi, który wkrótce 
wszystknby pochłonął. Nie godzi się 
też zapominać, że jałm nżna z natury  
■woje, zawsze była przeznaczoną ty l­
ko dla chorych, dla kalek ubogich i 
dla tych, co przez wyjątkowe stosun­
ki, wpadli w nędzę nigdy zaś nie 
miała ona byó źródłem otrzym ania dla 
indzi silnych i zdrowych, b iln i i  zdro­
wi powinni pracować i pracą zdoby 
wać sobie środki, do u trzymaniu życia 
potrzebne. Dzisiaj żąda się od nich 
pracy, ale za tę pracę nie daje się te ­
go, do czego mają natnralne, a  przez 
religię zatw ierdzone prawo. Jest to 
ciężki wyzysk i krzywda. Jałm nżna 
n ie  je s t  i dzisiaj w ykluczona; dawać 
ją trzeba tym , k tó rzy  praoowaó nie 
mogą — m iłosierdzie jednał chrześ­
cijańskie, a jeszcze bardŁicj kapłań­
skie, ma za dni naszycn ważniejsze i 
szersze pole dz ia łan ia : ono powinno 
się starać przedewszystkiem  o zniesie­
nie tego wyzysku, jakiego się dopnsc 
cza wielki kapitał na wielkich masach 
pracujących, o polepszenie warunków 
bytn dla tyck, oo pracować mogą i 
ohoą, a mimo ciężkiej pracy nie mają 
eo jeść  i w oo się odaiaó. le g o  miło 
sierdzia i Ghrystns i Kościół \  m d od 
księdza wymagają. — A więc wyma­
gają  i z im o w an ia  się kwestyą so- 
oyalną.

Pod konn o swej rorpraw y L ł . L e­
dóchowski zacnaoza, że wszysoy wy­
bitni zwolennicy katolicko-sooyalnej 
party i głośno oświadczają, że m .ędzy 
sooyalizmem a Kościołem o pogodze­
niu mowy byó mc może. 1 dlatego 
wogóle nie przyj m ają i z oburzeniem  
odrzucają nazwy , socyahsta ohrze- 
śoijański*, „chrześcijański sooyaUzm'. 
W yraz „sooyalizm* ma jnż  swoje po­
wszechnie przyjęte znaczen ie ; wiąże 
się, jak  hr. de B'un powiada, z abso­
lutną negaoyą praw  bożych i z pro­
klam acja bezgranicznych praw  stwo­
rzenia. Żadną więo miarą, nie wypada, 
t by katolicy tę  nazwę od nieprzeje­
dnanych swyoh przeciwników przyj­
mowali. Bardzo do rzeczy są tu zna­
komite słowa kaidynała  Manninga, 
zwrócone do tych, k tórzy mn zarzu­
cał. sooyalizm. „Nazywają mnie — 
pow ada — socjalistą , ale nie mają 
słuszności. Jestem  zwolennikiem or- 
gauizacyi sooyalnej, a nie socyal: zmu.
W szystko, co je s t  sooyalne, jest do­

bre. Ale między e o o y a ł n e m  a t o -  
o y a l i z m e m  taka zachodzi różnica, 
jak  m .ędzy r a c y o n a l n e m  a r a ­
c j o n a l i z m e m . . .  Socyaiizm ohrze- 
śoijański jes t niem ożliwy”.

W reszcie omawia k&< Ledóonowski 
poruszaną w kraju  nascym kwestyę, 
że skoro a nas nie ma t. zw. czwar­
tego staną, ponieważ nie ma w ielkie­
go prz< mysia i fabryk, niema też 
n iejs ia dła socjalizm u, bo właściwi 
Kapitaliści u nas nie istnieją, nawoły­
wanie więc do akcyi sooyalnej je s t  po 
prostu nierozważni m i plytkiem  n a ­
śladowaniem Zachodu, jes t bezcelowe, 
bo nie ma u nas przeciw koma wal- 
czyo a nadto je s t n lobezpieozną, bo 
wnieść może łatw o w niższe w arstw y 
nienawiść kn wyższym i roznsm  j- 
tnieme, które jak  zaraza ogarnęło 
czwarty stan w Europie ś ro d o w e j i 
zachodniej.

Niestety I Spóźnione to obawy — 
powiada ks. Ledóchowski -r< n ma 
się już  oo lękać, by katoiioka akoya 
nie wniosła przypada .< m w krąj nasz 
zaohodmej zarazy. To ja ż  \ rzec '  iknt 
spełniony. Postarali się o to i z ,po- 
dziwienla godną wytrwałością stera ją  
się jeszcze ciągle so c ja liśc i! Jcist 
nieprzyjaciel, przeciw któremu katoli­
cy ohoą wyruszyć do boju — ten  sam 
n nas, co i wszędzie, tylko żei się 
jeszcze nie pokazał w- tak  groźnej 
postaci, jafc g dzieindziej. Nie nasza to 
zapewne wina, ale praeozyó przeć-eż 
nie możemy , że nasze stoannk. ekono­
miczne, ta* spmo jak  gdzieindziejv o- 
p ierają się na svstem ie lilieram o-ka­
pitał isuycznym, k tó ry  ssurn w sobie 
jest złym  i od katolików zwalczanym 
byó mnsi. A zresztą oryż nie w idzi­
my i nas skutków tego systtm u ? Czy 
ł e dostrzegam y, że n nas źle i coraz 
gorzej, że proletaryaiu rośnie, że dro­
bny rzem ieślnik ledwo dyszy, że p rze­
dział między posiadająoymi a nbogimi 
staje  się coiaz większy, i e  w n iż ­
szych warstw ach niezdrowy ferm ent 
już  wre? 1

Złe jes t n nas wprawdzie spora­
dyczne i dopiero w zarodka, ale d la­
tego właśnie z większą nadzieją po­
myślnego skntkn możemy przystąpić 
do wyko-zenienia go, aniżeli gdziein­
dziej.

Zeby zaś ta  praca m ogła byó słrn- 
teczną, na pewnych i bezpiecznych

Eodstawach opartą,, konieuznem jest, 
y  na jej czele stanął Kościół i ka- 

piuni, jako  duchowni jej przewódcy.
Św ietna hierarchiczna orgtnizaoya 

KoścxOła, onarta na fundrm enoie bo­
skim, jest, jak  gdyby stworzona do u- 
łatw ienia pracy sooyalnej. Naszą rze­
czą je s t korrystaó  z te, organizaoyi. 
Duchowieństwo katolickie złączone 
z biskupam i i papieżem, iak sieć ol­
brzym ia, wielką część światu, pokry­
wa, m a wszędzie dostęp do chaty i 
pałacu, do sero ubogich i bogar-ych. 
Trzeba tylko jedności i łączności w 
postępowaniu. Leży naw et w  in tere­
sie jednostki zrzec się pewnych p ry ­
watnych dążności i dostosować się do 
spopobn widzenia i działania drogich 
we wszystkiem, co nie naruszc. isto ­
tnych zasad, jeśli to  je s t  konieernem  
do zachowania jedności. Roi projzone- 
mi siłami mimo największego natęże­
nia mało co zdziałam y przeciw ka zje-
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— To baikal — rzneił książę żywo.
— Być może, to też dajmy tem u 

pokój. Czy n ie wypiłbyś, stry ju , h e r­
baty  dzii.aj z nam i? Mąż mój i dzie­
ci tak  dawno cnę nie widziały.

— Nie wiem. ozy będę mógł...
— 0 , zechciej tylko, a zne^daiesz 

czas na  zrobienie nam prawdziwej n 
oiechy. Zastaniesz nas ty lko en familie 
a tak  lnbiłeś dawniej kółko rodzinne.

Książę zawahał się, lecz przyrzekł; 
czuł. że w ten sposób uniknie niebez-

Sieozeństwa którego aam się w głębi 
uszy obawiał.

XVI

W ytworne salony panny Malime- 
ckiej rzęsistem  jaśn iały  światłem, był 
to bowiem dzień tygodniowego jej 
przyjęcia, rodzaj rau ta , na którym  
grano, gawędzono, obmawiano s ę 
wzajem i nudzono często. Strojne da­
my i w ykw intni panowie prowadz.fi 
ta  zręczną i do we. pną nieraz szer­
m ierkę wyrazów, lub ni o winną flii ta- 
tion, tak  obcą naszym  dawnym < oy- 
czajom i pojęciom, że nu n ią nawet 
polskiego m e posiadamy wyrazu.

Dziś ciężar cały pizyjęoia spoczy 
wał na pani domu, piękna bowiem 
córka je j, pod naoiskiem wew nętrzne 
gc jakiegoś uczucia, dziwne zdradzała 
rozdrażnienie. Słncbając z roztargnie 
niem, co dokoła mówiono, niepomne 
naw et komplimentów nieśmiało szep 
tanyoh. zwracała wciąż oczy z mepo 
kojom kn dzwiom oczekując kogoś 
widocznie. Książę jednak nie pokazy­
wał się woale, a że i wciągu dnia me 
był także, panna Adela więo uważaia 
to za zły  znak stanowczo. Próbowała 
nawet zapytać parę osób o Koreokio- 
go, lecz n ik t jakoś me widział gó 
dnia tego. Niecierpliwiło ją  to, drażni - 
to, że m nsiała się nśmiechao i rozma 
wiać wtedy, gdy najm niejszej nie ozu 
ła do tego ochoty.

W tem zrobił się szmer lekki, go­
spodyni domu podprowadziła do for 
tepiann jednego ze rnanyoh wirtuozów 
salonowych i zebrani musieli ucichnąć 
na ćhwilę.

Pcimie Adeli bardzo to było na rę­
kę. Huczne wagnerowskie akordy mc 
ją  dziś me obchodziły, nie słyszała 
ich nawet, a jednak łagodziły je j roz 
drażnienie

Książę nie przychodził, to prawda, 
ależ uie wszystko jeszcze s tracone ; 
ju  ro lnH pojutrze zjawi się z pewno­
ścią. a w teay samnasam lepiej nim za­
władnąć będzie m >gła. Chciała raz 
skończyć tę gonitwę za szozęśoiem.

— Szczęście... ba, ha, h a l — roz- 
śmiala cię gorzko — a gdzież ono jest, 
oo s*ę niem nazyw a?

Myśl jej rriwowoli w przeszłość po­
biegła. Czy może była niem ta  owa 
złota sielanka młodości? Panna Adela 
nie chciała samej sobie oapowiedzieó 
naw et, czuła tylko, że lepszą była 
wtenczas, że w piersi jej BZlachetniej- 
sze drgały uczucia — i to gniewało 
ją  właśnie. Miała urazę do siebie, do 
Gustawa, bo wspomnienia wyrzutem  
zlaw ały  jej s*ę niekiedy. bzoŁęsoie in ­
nym zostawiała kobietom, tym, któ­
rym Bóg dał pierw .ustek więcej ideal­
ny, które odczuwająo urok ogniska 
domowego, zadawalać się niem umiały 
Ona w zami .n chciała ) lasku i z o ta , 
pragnęła, aby ją  wielbiono, aby jej za­
zdroszczono, a tu Maryan coraz silniej 
nalegał o oszczędnośoi, coraz więcej 
pisywał o zawikłanych nieszczęśliwie 
interesach Maliny. Wspominał o li- 
chwiarskich próoentaoh, o złych uro­
dzajach, groził słowem ruiną. Ruino l... 
jakie to straszne słowo I Nie, nie chcia­
ła je j się doczekać, czuła bowiem, że

z brakiem ziota z upadkiem piękno­
ści, która przecież wiecznie trw ać me 
mogła, panowanie jej skońozy się na 
zawsze.

Źe Maryś nie straszył n .próżno, 
wiedziała to aż nazbyt dobrze, bo 
przeoież sam zapracowany po uszy, 
wsi me opuszczał wcale, a i ojciec ich 
głównie w skutek zakwitania interesów.

:óre zbytnio brał do serca, podnpadł 
tak  na zdrowiu. Panna Adela sądziła, 
iż książę je s t dla niej ostatnią deską 
zbawienia; tem więcej ją  też gniewa­
ło, iż łagodna, i rzew na szopenowska 
meloaya, która, zastąpiw szy powikła­
nego Wagnera, płynęła w tej chwili 
z pod palców grającego, przypom inała 
jej mimowolnie Gustawa, który ją  gry  
"Tał tylokrotnie dawniej w Mannie, gdy 
świat muzyki, noznó i poezyi zajmo­
wał ich jedynie. Dziś na żadne z tyoh 
wrażeń nie było jn ż  czaru, nie stało 
miejsca w jej serca. Groźba ubóstwa, 
widmo bankructwa zmroziło ostatnie 
ich pory wy} podnosząc w zamian na 
piedestał żądzę — złota i dostatków.

ObejrzEda się dokoła. Jak  tu  było 
pięknie, jak  strojno i św ietnie! Czy 
nmiałaby żyó bez tych zbytków ? Nie, 
n ig d y ! Bądż-co-bądź, musi etarego 
księcia pozyskać Ale dlaczegóż Cho­
pin tym  smętnym swym śpiewem prae 
uadowai ją  tak bardzo, czemu budził 

niedorzeczna a dawno przebrzm iałe e- 
cha ? Ach, nareszcie ostatni zabrzmiLł 
jnż  akord; późno jnż  być mnsi, a ksią- 
cir, nie ma.

Podniosłą niespokojnie głową . oczy

je j zam iast na  zasuszonem obliozu sta­
rego milionera, spoczęły na dorodnej 
postaci Lackiego. Czekał snąć aż osta­
tn ia  rozchwieie się nu ta, aby ją powi­
tać , czarne bowiem , wymowne jego 
aronice obejmowały ją  nieokreślonem 
wejrzeniem tkliwości.

Kobieta drgnęła i gniew błysnął w 
jej oczach.

— Tego tylko brakło mi jeszcze — 
szepnęła przez zaoiśnięte zęby.

Lacki zbliżył się tymoz&Lem, a akia 
dając głęboki ukłon, czekał, czy nie 
wyciągnie, jak  przedtem  arobnej rą ­
czki na powitanie, tocz widząo zimne 
skinięcie głowy tylko, westchnął i, aa- 
jąw szy obok niej miejsce, postanowił 
iść przebojem.

— Słyszałem, że , >.ni miała n iem i­
ły  dziś na przejażdżce wypadek — 
rozpoczął z odcien.em grzeoznego 
współozncia.

Niestety, zm  ytam e żle było dobra­
ne, przypom niało bowiem pannie Ade­
li Koreoaiego i eale niepowodzi nie 
dusiejszego  poranka.

— Drobnostka, o której me warto 
wspominać — odparła zimno.

— Nie mniej cieszy m nie, że nie 
miała następstw  ważniejszych.

— Czy ta a  ? — wybiegło szy derezo 
na usta kobiety.

Spojrsał na nią przeciągle, wzro­
ku m, w którym  jaw ny przebijał się 
w yrzut, a nie znajdując, aby zapyta­
nie godnem było odpowiedzi, mówił 
dalej spokojnie

— jbawno już  bardzo m e miałem

przyjemności wiazieó pani, imęnóżno 
bowiem pukałem Kilkakrotnie do órzwi 
tych, choąo ją  pow taó.

— Myślę, iż nie wiele s-raoiłeż pan 
na tem.

— O, daruj, pani, ale sąd w-żym 
wypadku może ty .ko do mnie należeć. 
Terać jabym  powinien zapytać a  kolei; 
Gzy tak? czy pani na seryo nie wie­
rzy, aby bytność tn ta j mogła u .  przy­
jemność spraw ić?

Panna A aela, rozbrojona jego  za­
pałem, uamiecknęła się mimowoii.

— Nie wiem — szepnęła.
— W takim  razie niech za m nie 

odpowie dżwię) tego szopenowskiego 
nokturnu, K tó ry  m. tak żywo przypo­
mina dawne czasy . M annę, dźwięk, 
k tóry  rozw iał się w tej oLwili, zaró­
wno jak  rozprysnęły się wnpomnienia 
owych chwil promiennych.

Panna Adela spojrzała n a  niego 
iarteoliw ie.

— Jakiż z pana niepopraw ny ide- 
alii t a ; nie możesz zroaamieo, i i  ła­
twiej bylobj może pochwycie prom ień 
gwiazdy apadająoej, niż zatrzym ać 
w swym biegu i nakazać ludziom win- 
czce dzieciństwo.

(0. i. z.)
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ćnooaonemn socja lizm ow i: zjednoozo- 
ie m a  zaś duohowieńatwu nie wiem, 
jzkz  ailn oprsaćby się zdołał*. Jak 
wieloy bohaterzy idei ohrześoijańzkiej, 
kończy ka. Ladoohowuki awą rozprz- 

— nie odoinali aię od św iata ze­
w nętrznego, ni# zaohowywali się ty l­
ko bierni* wobeo zgubny oh dla Eo 
Śoioła prądów, tak i w naazyoh oza- 
zaoh powinni księśa wstąpnym  bojem 
na nieprzyjaciela uderzyć, nfni w siłą 
odwiecznej praw dy; powinni rzuoió 
■ią w eam w ir walki, dzierżąc wyso 
ko aztandar ni etylko miłoioi chrzęści 
jzńnkizj, ale i aprawiedliwośoi.

Polacy w Rumunii.
Gdy aią porówna dzisiejsze stano 

wisko Polaków w Rumunii i w ogóle 
daiaiejsza wpływy polski* na rum uń­
skie stosunki z tern, oo w tym k ie ru n ­
ku było przed laty, zobaozy się — po­
wiada Gąteta handl.-geogr. — jak  wiele 
terenu, ntraoiliśm y i to w wielkiej 
eaąśoi bezpowrotni*.

Ł at tem u ozterdzieśoi prawi* oała 
klasa bojarów w półnoonej Mołdawie 
um iała po polsku, używała tego ję z y ­
ka obętnie w konweraaoyi Balonowej, 
kaztałaiła się na polskiej litera tu rze  i 
oddawała swe dzieoi do galicyjskich 
klasztorów i pensjonatów  na wyoho- 
wanie. Sym patye dla polskiego ruchu 
narodowego Dyły bardzo wielkie, emi

{ rantów przyjm owano z otwartem i rę- 
oma, wielu z nioh w krótkim  ozasie 

zdobyło sobie w rum uńskiem  społe 
eaeństw ie znaczne wpływy i stanowi 
ska. Wiadomo, że nieraz wykonanie 
planów rewolucyjnych w Polsce przy­
gotowywało się w znaoznej ozęśoi w 
iu m u n ii pod osłoną przychylnej tole 
ranoyi rządu i wprost sprzyjającego 
usposobienia tyeh k las które wówczas 
stanowiło społeozeństwo rum uńskie. 
Pod względem ekonomioznym była 
wówozas Rumunia jednam  z najlep­
szych pól zbytu  dla tej galioyjskiej 
pr odukoyi pracy i pracowników w yż­
szego rzędu, k tó ra  n ie mogła znaleśó 
pola do działania w kraju rodzinnym  
okutym  przez germanizaoyę, oentra 
Łam i bimokraoyę. Wszakże na ty- 
•iąoe było tu, a zwłaszcza w półno 
tn e j Mołdawii polskioh nauozyoieli, 
rządców, leśnioayoh, kupoów itd . nie 
mówiąo o służbie bojarów, k tóra była 
prawie w yłączni* polska. A bstrahuję 
tu  od tyok wpływów polskich, które 
• I ż  wieki kolei dziejowych wywie- 
pzly na ku ltu rę  Rumunów, a których 
liozne ślady przechowały się po dziś 
daień  w naraeoau motdawskiem, w za­
patryw aniach i zwyczajach.

Dziś inaczej. 0  wpływie kultury  
polskiej już zni słychu; rzadko się je  
szaue trafia tu  lub ówdzie panna z ro-
daihy bojarskiej, k tóra się kształoiła w 
którym ś z galioyjskioh klasztorów i
dlzMgo umie, a nawet i ozuje po poi 
■kń. Sym patye dawne dla Polaków i 
d la  ruohn narodow ego polskiego uetą- 
p i h  m iejsce uozuoiom odmiennym. 
Mowę śmiało twierdaió, że jeśli nie ma 

jee io se  mowy o szczególnej antypatyi 
Rumunów względem Polaków, to p rzy ­
najm niej tak  samo się tu  teram na 
niob aapatru ją i tak samo ioh trak tu ­
ją, jak  wszystkioh innych oudzoziem- 
ęów, a awłaszoza oudzoziemoów sąsia­
dów. Trzeba zaś wiedzieć, śe na puu- 
koia uczuć względem cudzoziemców i 
traktow ania tyon oatatnich Rumuni 
nie wiele się dziś róśm ą od Mahome­
tan  i Chińoayków. Pozostało tylko oo 
kolwiak wpływu ekonomicznego, gdyż 
i daiś zarówno praoowników, ja k  i ro ­
botników polskioh je s t tu  wielu, choć 
i pod tym  względem, a zwłaszoza na 
polu pracy wyższorządnej, traoim y oo- 
I U  więoej terenu ua rzeoz tubyloów i 
Niemców.

Gdy ohodai o abadanie przyczyn 
taj zm iany i o ioh ooenę, należy od- 
różnió kwesty ę wpływów ogólno kul 
tu ralnyoh i sym patyi polskioh od kwe 
ity i wpływów ekonomioznyoh.

Co eią tyozy kweetyi pierwszej, 
am iany nie powinny nas dziwić, a 
prayozyny ioh są dwie. Jedną jes t 
stozuakowo ogrom ny rozwój polity- 
oany i ku ltu ra lny  społeczeństwa ru ­
muńskiego, k tóry się odbył w ostatnioh 
aaterdaiestu latach i odbywa się dalej 
w oaraa ezybeaem tempie. Za daleko 
by nas uprow adziło  kreślenie tego 
rozwoiu, który  je s t  zresztą dość zna- 
ny, gdyż swą ssybkością zwróoił na 
■tą uw agą całego świata cywilizowa­
nego. W ystarozy, gdy zasnzozymy, że 
Rum unia dążyła od dawna do mepod- 
ległażoi poŁtyoanej, jako  cenditio sine 
m m  non adrowego rozwoju pod ka­
żdym względem w kierunku narodo­
wym. S tąd płynęły w enaoznej mie 
raz dawniejsze sympatye Rumunów 
d la innych narodów, dążących do te­
go  samego oeln, między którym i pierw- 
■ te  m iejsce zajmowali Polacy.

Gdy wreszcie Rumunia odzyskała 
niapodleglośó polityczną i wzięła się 
do pracy w ew nętrznej, ujrzał* sięw y- 
epą, którą z trzeoh stron oblewa mo 
rze  słowiańskie, a z eawartej w ęgier­
skie, jeśli ni* grożące jeszoze zalewem, 
to w każdym razie wrogo hncząo* i 
pieniące się u brzegów. Rosja słowiań­
ska u b r a ła  w sposób perfidny Besara- 
bię i gnębi 700.000 Rum unów; Bułga­
rzy  w Dobrudży są irzdentyetam i 
pierwezej wody, a rozwój księstwa 
bułgarskiego z w yraźną tendenoyą 
utw orzenia wielkiego państw a słowiań­
skiego na Bałkanie i z nietajonem i 
woale pretensyam i do Dobrudży po­
piera ruch iredentyozuy w tej osta­
tniej prowinoyi. Koło ujść Dunaju da­
jących Rumunii żyoie, sohodzi się że­
lazne obrąoz zakusów słowiańskiej Ro­
s j i  i słowiańskiej Bułgaryi. Na pół-

nooy, na Bukowinie m ają Rumuni do 
walczenia z liozebnie silnymi Rusina­
mi i z ku lturaln ie silnym i Polakami.

Stąd pochodzi dzisiejsze wojenne 
stanowisko Rumunów wobeo Słowian 
wogóle, a stanowisko, k tóre wpłynęło 
przeważnie na upadek wpływów ku l­
tu ry  polskiej w Rumunii. Nie me tu  
dla uioh miejsca, gdy Rumunia awró- 
oiła się oałą siłą energii żyoiowej swe­
go młodego społeoaeństwa do stw orze 
nia własnej kultury, z konieoanośoi 
opartej o kulturę narodów aaobodnio 
romańskich z tak wyraźną tendenoyą 
przeciw działania wpływom słowiań­
skim, że z języka, awłasasza literac­
kiego i naukowego, rugu je  się daiś 
wyrazy słowiańskie, by je  zastąpić 
neologizmami romańskimi. Dziwió się 
temu wszystkiem u nie można, raoaej 
podziwiać nam i naśladować należy 
wysoki spry t polityczny, energię i 
wytrwałość Rumunów w sprawach roz­
woju narodowego.

Drugą przyozyną upadku wpływów 
ku ltu ry  polskiej i sym patyi dla Pola­
ków i dla polskiej spraw y w Rumunii 
je s t  zachowanie się tutejszej emigra­
c j i  polskiej. Jeszoze przed dwudziestu 
la ty  żyła ona tu  w wyjątkowo silnam 
skupieniu, łąoząo się w liczny oh kwi­
tnących towarzystwach i żyjąo żyoiem 
wyższem w kierunku umysłowym i n a ­
rodowym. Od tego oaasu wypierani# 
oudzoziemoów ze stanowisk przez kra- 
jowoów zaczęło się odbywać tak  in ten­
sywnie, że spowodowało ju ż  wialką 
esymilaoyę pewnej, dość znaoanej ozę- 
śoi tu tejszej in te ligencji polskiej. Ci, 
którzy sami się nie zrum unizowali, 
świadomie nietylko to lerow ali, ale i 
popierali rnmunizaoyę swych dzieoi 
z m ateryalistycznym  celem ułatw iania
im bytu w Rumunii. Wielu odstryobnę- 

j polskioh, by tyl-ło się od organizeoyj 
ko nie markować swej polskości wobeo 
Rumunów.

Nawiasem zaznaczam , ńe oprśes 
rodain polskioh zrum unisowanyob w 
ostatnioh ozasach, których liczba je s t 
stosnnkowo bardzo wielka i ooraa 
warasta, je s t  ta  pewna liozba rodain
0 polskich szloheokioh nazwiskach, o- 
siadłych i zrnmnniaowanyoh od wia- 
ków Nadto gdy emigraoya po powsta­
niowe przyw iodły tu  obok wielu ludzi 
niższo - wartośoiowTob także i wiele 
osobników tęgich, Którzy m ogli impo­
nować Rum unom , przypływ obecny 
polskiej inteligencyi przynosi O wiele 
więoej ludzi pierwszego gatunku. Wre­
szcie wyżej skieślone fakty, a zwła­
szcza rum unizacya i odstręcaeuie się 
inteligenoyi polskiej od orgam sacyj 
narodowyoh spowodowały upadek tyoh- 
że o rgan izaoy i, któryoh nie wielka 
liczba, dziś egzystująca, zalśdwi* we 
gotuje. 1 tu  trzeba podnieść na chlubą 
polskiego rękodzielnika, żo gdy inteli­
g enc ja  zapomniała o celach wyżezyoh
1 poszła tylko ca widokami m ateryal- 
nymi, teu rękodzielnik jeet jedynym  
żywiołem, z* którego spraw ą etoją je ­
szoze tutejsze tow arzystw a polskie, 
który zatem jes t dziś jedynym  łączni­
kiem polskiego wyobodżtwz w Ru­
muni i  z ojczyzną i z ideami narodo 
wemi.

W ylania się a powyższego kw estyą 
ozy ta  s tra ta  terenu, której doznały 
wpływy polskie i położenie Polaków 
w Rumunii, da się odbić i w jak i apo 
■ób? Prsedewszyetkiem  nie ma mowy
0 tern, abyśmy odzyskali te wpływy 
ogólno-kulturne, które tak in tensy­
wnie panowały dawniej na Multanaob. 
Nie ma mowy dlatego, że jak wyżej 
przedstawiono — Rumunia idzie ju ż  
od dłuższego czasu olbrzymimi kroka­
mi po drodze rozwoju kulturnego w 
duohu rodzimym i romańskim, a ró ­
wnocześnie staje okoniem do Słowiań­
szczyzny. Natomiast stosunki, stano 
wiące treśó obecnego artykułu , mogą 
się poprawić pod dwoma innymi wzglę­
dami. Przedewszystkism  można napo 
wrót skupić ooraz bardziej rozprasza­
jącą się tu tejszą em igrację polską X 
zreorgauizować ją tak , by iy w J a  w so­
bie ducha narodowego i w tym duohn 
rozw ijał- się kulturalnie. Z licsnyoh 
środków, któryohby należało u iyo w 
tym oeln, wspomnę tylko o niektórych.
1 tak w Bukareszcie, gdzie je s t około 
3000 Polaków, jedyni* towarzystwo 
.Koło polskie" liczy zaledwie k ilku ­
dziesięciu członków, prawi* wyłąoznie 
rękodzielników. Inteligenoya ożstrąozy- 
ła się od „Koła".

Czyż ta  inteligenoya nie m egłaby 
tak  wziąć się do Koła polskiego, by 
ono stało się poważnym centrem  nmy- 
słowem i towarzyskim , by nałożyło 
kasę zaliczkowę, jaka  ta  zresztą kwi 
tła przed laty, — by wzięło się do 
założenia „Domu polskiego" jako  pun 
ktu wyjścia dla dalszej praoy, by za­
łożyło szkółkę polską, naprzód nie­
dzielną, li dla języka i historyi poi 
skiej, później taką, jak ie  mają ta  ró ­
żne gm iny wyznaniowe memieoki*. 
Nie należy lekeeważyć i znaozenia 
tych kilkudziesięciu dzieci polskich, 
któreby korzystały z nauki w takiej 
szkole. Niemi stanęła by na nogi pol­
skość i umysłowość tu tejszy oh Pola­
ków. Nie wątpię, że i kraj, ohoó ni* 
bogaty, oentowemi składkami, przy- 
ozyniłby się do tego narodowego dzie­
ła, gdyby tu tejsi Polaoy ohoieli się do 
uiego wziąć. Bardzo w ielki dodatni 
wpływ m ogłaby także wywierać oży­
wiona działalność agenoyi książek pol­
skich w Bukareszcie i w mnyoh mia 
stach Rumunii, k tóra zapomooą kol- 
portury  szerzyłaby taraśe wydawni- 
otwa „Maoierzy", .Tow arzystw a peda­
gogicznego", „Mrówki", kalend arie , 
elementarne, dzienniki nawet międay 
uboższą ludnośoią polską, (ńgeneya 
taka ju ż  istnieje w ręku p. E. Straem - 
bosaa w Bukareszcie, S trada Biseruiei 
Enei 7. (Prosimy księgaray i admini­
s tra c je  wydawniotw o aa wiązani* z

nią stosunków). Są tacy tu ta j, k tórzy 
tw ierdzą, że oała taka robata na nic 
się nie przyda, śa  tu te jsza  Palonia 
m usi się zasymilować a żywiołem k ra ­
jowym. W odpowiedzi na  to  wskażę 
na Niemców, którzy, w  licznych towa­
rzystw ach njadnaswanh tw orzą w sks- 
tek tego żywioł, rozw ijający się sam 
dla siebis, w duehu narodowym, gra­
jący  wielką role i chłonący naw et ta  
niejednego Polaka. Prawda, że iok jest 
więosj t że m ąją się o  oo oprzeć, o 
niezawisłe, praw ie czysto niemieckie 
N iem ej i półniem iseką Auetryą. My 
tego ni* mamy i mniej aas jeet, ale 
w Każdym razi* jez t nas dosyć, byś­
my idąo rasem , zgodni* i wytrwale, 
trzym ali się, ni* dali się  i ooś dla 
siabis tworzyli

Drugą dla nas w ażaą w Rumunii 
■prawą, w której można jessea* coś 
zrobić i odzyskać są nasz* stosunki 
ekonomiczne •  tym  krziem . W praw­
dzie ladzie tędzy i aż aziś w Galicy i 
są niety lko potrzeoni, a le  i bywają 
używani odpowiednio? ale jak  długo 
G a lio n  ni* aojdaia na drods* reawo- 
ju  eKonomionnego do tego, by dęła 
w przem yśle i w intensyw niejszej g o ­
spodarce su row ą aajęeie nadmiarowi
swi
nia

ego proletaryatu, tak  długo Roma- 
x pędzie jednem  z  w ażniejszych pól

zby ta  dla galioyjskiaj praoy. Romania 
bowiem je s t bogata w praw ia w zsjat- 
ko, próoa sił roboozyoh, któryoh jej 
jeszcze długie lata  będzie brakowało 
de należytego w jsysk iw anie  jej .bo­
gactw.

Na tem  pola byłoby postępem 
skonsolidowanie wyobodżtwą anrobko- 
wego a G alic ji do Rum unii, a to  w 
ten  sposób, ż« istnieięo* towarzystwa

Solski# utrzym yw ałyby b iorą pracy 
la Polaków, przybyw ąjąsyoh •  kraju. 

Brak m iejsca nie pozwala mi wobo- 
daiś w saaasgóły takiej da ałalności, 
zdaj# mi eią jednak, Ża to  abyteoaua, 
gdyż pożytek, któryby a tego płynął, 
leży ja k  na dłoni, się wie, jak  
oaęsto w Rumunii b isdują wychodźcy 
a Galioyi idący aa  zarobkiem  dla 
braku inform acji i d la  właśoiwai im 
bezradności, m im a że o pracę tak  tz  
łatwo.

Żeby u asa przem ysł ai* rozwinął 
po trasba mu kónieoanis eksportu — 

to niojednokrotnis w tom piśmis 
wykazywano. Podnoszono też, ż* t a ­
nim się rozw inie i u nas przem ysł fe- 
bryoeny, k tóryby mógł skatecani* 
konkurować aagranioą i w kraju  a 
boym przem ysłem  fabrycznym  na 

polu prsedm iotów, ałażąoyoh do u ży t­
ku oodaienuego, może nasz przemysł 
domowy i rękodzielniczy skuteoznie 
konkurować as granioą praw ia wyłą- 
osnis w wyrobach artystyoanyoh, na 
która n ia ma ceny targową], a ktor# 
■ą swykle tem oenniejese, im więosj 
w niok ręczn ą , dokładnej roboty. Otóż 
miałby widoki wywóa takich w yro­
bów ąsssego praem ysłu żo Rumunii, 
gdzie klasy w yżsse i średnia żyję 
wystawnie i wiele i łatw o wydają na 
taki* rseozy. Ale także wyroby inne, 
■wyoaajne, osy przem yśla don^ouiaąo 
i rąkodaielniosefo, ozy praem ysłu »- 
bryoznego naszego, jak  sukna, płótna, 
obuwie, wódki, papier i t. d., możne 
by tu  abywać, gdyby się uniknęło po- 
średnietw pożarająeyoh tu  bardzo wia 
1*. główni* z powodu szczególnych, 
właśoiwyoh całemu Wsohodowi stosun­
ków kredytowy oh. Mogłoby się to atać 
za pomocą zakładania bazarów krajo ­
wymi w m iesteoh rum uńskich prasa 
spółki producentów kraj ow ych, w

same telegram y, więc z pewnością nie 
skąpił gresza w tej nieskończeni* wa­
żniej <z*j sprawi*. Tak więc uisw ia 
domo, za  lak dług* i S* ja k i czynsz 
Chiny w ydzierżaw iły Nteweoiz K:ae-

Francuskie organa półartędow e o- 
m awiają konw encję a' pewnees zado- 
woleuiem, jako  mogącą uśmierzyć um y­
sły, wypadkami ohińskiemi nad miarę 
wabnraone. Zdaniem ieh, kon trak t 
dzierżawny jes t n icz e a  innem, jak  za­
sadą, prasa Europejczyków ju ż  mierz* 
przeprowadzaną w Chinach i prooe- 
1 arą  stosowaną prsy  nadawaniu kon*
sensów, otwierają - r - t  rozm aite perty  
ehińskie. Frtueuski*  kołz rządowe *po-

nierwszyoh ezzsaoh za snbwenoyami 
lub  korsystkoraystnam i pożyczkami * fuzdz 
eau przemysłowego.

Czyż nie w arto w ten  sposób ste­
rać się ohoć W ozęśoi zrównoważyć 
konkurencje, k tóra Rumunia robi sku 
tecani* płodom rolniczym  Galioyi ?

Do tego w ssystkiego potrzeba 
przedsiębiorczości i wytrwałości u na 
szyoh producentów potrzeba kilku ln 
dsi tegioh, którayby, przybywszy tu. 
dokładnie zbadali stosunki, porobili 
kalkulaoye, wprowadzili rzecz w Ayoie 
i tęgo nią kierowali. Zdaje mi się ż* 
moglibyśmy się raz  na to zdobyć.

£  M

l Hiitrti za w io l-
Lwów, d. %, ntyunaia.

Dzienniki niemieckie poniekąd a 
sapałem  a wsayetkie a  zadowoleniem 
w yrażają się o K o n w e n c j i  chińsko- 
niem ieckiej. Niektóre piyzą nawst tak , 
jak  gdyby cały półwysep Szantung 
ju t należał do „en ry  interesów nie­
mieckich* — sspomjuająo, co wonoraj 
za br. Richtbofonem, słynnym  podróż­
niku po Chinach, obecni* preaesem 
niemieckiego Towarzystw* geograf., 
poduoeiiy, że półwysep ten  lia^ f oko- 

m i l i o n ó w  tnie- 
■akeńoów i gdzieniegdzie, ale  właśni* 
ne odwróconej od Kieoeaau i górami 
oddzielonej połaci północnej, je s t  tak 
gęsto saludniony, jak  Belgia. luna  
anowu dzienniku niemiecki# dziwią 
się, żo w podanej urzędowo treżoi 
konw encji nie ma mowy o praw ia 
zakładania kolei i  eksploatacji k o p a li 
węgla.

Voss. Z łg  podnosi, Żo ra to l ą Ciao- 
ozau ooraa więcej zasypują piaski, 
i dlatego w końcu konwenayi powie­
dziano, ża w racie gdyby Kiaoeaan 
okazało eię nieedpowiedniem  do solżw 
dla Niemiec potrzebnych, Chiny Jtoto~ 
we odstąpić inna tery  to r yum. Useoz 
wreszcie dziwna, ża treść  konweaoyi 
podał Reiekaamteigee na podstawie 
, bardzo krótkiego telegram u" — U 
w azakżeś w sprawi* haityńskiej w y­
łożył raąd  niemiecki 10.000 m arek na

dziewoją się, że N iem ej rychło aawia 
dcmią o kcnweaoyi mocarstwa i złożą 
zapewnienie, ż* zam iary Niemieo da­
lej w Chinach ni* sięgają. Koła ta  je ­
dnak ciekawe są  czy Anglia nie ae- 
ebee sprawy Kiaoczau wziąć za pre­
tekst do żądania ustępstw  na wybrza- 
żzoh i wgłębi Chin (nad rzeką Yazt- 
sekisng). któreby były uszczupleniem 
władczych praw  C h in ; Francy* saeho- 
•ra *ię wyesakująco, aż  się a*U Azglii 
wyjaśnią

Optzia w Anglii je s t  zirytowana. 
Tim'» pow iada; Musimy przypuszczać, 
Że N iem ej zadzierżawienie Kiaoczau. 
eo do wszystkioh salo w praktycznych 
sw ata ją  ca niaogrsniosoos panowanie, 
l Ż* to samo myślą w duszy Ckiżuay. 
ey. Anglia zawsa# uauewala, że życze­
niu Niemiec oo do o trsym ania  punktu 
oparcia dla swego handlu ua wodach 
ohińskiok nie zersąoić nie można —

Sod warunkiem, ż s  to nie zaszkodzi 
aleko roaleglejsaym  interesom  Aa 

giii. Czy saż okupac je  Kizooszu tej 
eupoayoyi odpowiada, eo do tego aui 
raąd angielski an i k ra j nia po wis aa  
raais aio obowiąaująoego. Zdaniem 
Times* tra k ta t dsierżew y opiewa aa  50, 
adaniem  „Biur* Dalziel* na 99 lat. 
M iaisteryaluy Standard pieae : Naiae 
m iaisterstw o spraw aagr. oświadoey, 
ż* weaelki# praw a, jakieby którem u 
państw a w Chiaaoh w zatokach, por 
taoh i  a# ajściaok saek prayanano, mu 
•są  być przyzuan* także innym  pań­
stwom, i wadia tego postępować bę- 
daiemy aarów ao w Kiaocaau ja k  i w 
Percie Arturowym,

ykaaał się w języku  bułgarskim  i 
franouskim p r o g r a m  b u ł g a r s k i e  
g o  k o m i t e t u  m a c e d o ń s k i e g o ,  
k tóry ma byó mocarstwom jako me- 
m oryał praedłożony, pod nap. „Projekt 
rtform  ku pacgfikacyi ractm łudnuśei 
chnetcijań kiej w Macedonii'. ProjuKt 
proponuje i 1) Utworzeni* w państw ie 
toreokiem a traeoh gn bornij m onaatir 
skiej, skopalikisj i saloniokisj autono 
mioanel prowinoyi Maoedonii, a* sto- 
lioę Sal foniką. pod ilnym  gubernatorom, 
któregoby za agoaę moozrstw na 5 lat 
sułtan mianował, t j  J lzy  gubernator 
ma być brany a  narodowośoi „przewa- 
kająoej", i pospołu a poohodząoom a 
powaaecknyoh wyborów sgrom adze- 
niem narodo w e a  autonomiosnie za­
rządzać prowinoyą. Dalsze aa .arna aą : 
samoistna, rekrutow ana w prowinoyi 
m ilic ja  w silą oo najwyżej L pro. 
zdolnej do poboru ludnośoi męskiej, 
własny budżet, własne opodatkowanie, 
nżyoie wszystkich dochodów aa wła­
sna wydatki, ■ wyłąoseniem pewnego 
prooentowego haraoau dla T urcji, wol­
ne szkolnictwo ohrześoija skie, wol­
ność prasy i równouprawnienie języ  
ków wszystkioh reprezentowanych u* 
rodowośoi z językiem  tureckim .

Ogłoeaony niedawno projekt am ba­
sadorów oo do autonom ii K raty je s t 
wielo* podobny do tego projektu, k tó ­
ry  jednak  jak donosi sofijski kores 
pondent Poster Lloyda, ju ż  dawniej e 
finalni* w listopadzie roku 1890 so- 
stał uchwalony. P rojekt nia wnosi 
sm ian terytoryalnyoh i wykluczę pray- 
łąoasais Maoedonii do którego a państw  
bałkańskich. Z podobnemi żądaniami 
wystąpili niedawno także Albąńozyoy. 
K orespondent podnosi, że w razie 
przyjęcia tych reform wytw orzyłby 
się w łonie Turoyi europejskiej rodaaj 
foderaeyi, któreby z ie  naruszając 
tud tuo  państw a tureckiego, ua długi 
czas pokój za  Bałkanach zapewnić mo­
gła Tylko p rU nie, eo aa  projekt Buł­
garów maoedońskioh powiedzą Serbo­
wie, Ramuni, Greoy » Tncoy zaaeedoń • 
soy i odnośna państw a.
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NaItay a lM al 1 łetrłau  sejataw a. 
psreądka dsiennyiz peBisddalkowsge peals- 
dseuit s<»ewsgo eto) plsrwM* etytesis 
wnisska Iewiey aejmowt) * rsfemę Wjbsr- 
*aą Ra łutr*. zieletelf, twełoję juł eeeya- 
iiśei Iweweey aŚ dwa f f n z i ł i e i i i  ładów* 
dla peparel* Ugo wtieekoi jożoe * *Ub 
edhfisi* eię w tek swauym „dema roke- 
i i l z j z  w pseaśs I h i s h u , wyeąjsiewe- 
■ya. prsse śydćw ze egslske sgilzeyi eoeye- 
listyazei W aessea sueaois, dfagi* ssś w 
w myoku lydewske-sesyslUłyseasgo etswa-

rsysseaia „Zfode", prsy aliey Ijjonkoę-
•iiej L S.

hata ie rd zea l*  Wyboru. Ceserc *e- 
twierdsił wybór Winoesteg* Oaeińskiege, 
właśeieieU dóbr W Kresnem bb yrezest a 
Oskar* Schaella, włeśsieieis dóbr w Firls- 
tówse u  lestępoę presese Redy powietswej 
w Złsosewle.

l la n e w a a l* . Neeselzikiso sksporytury 
proksretoryi sksrba W Irekewis, usta l u  
•ianewany eekrstars teUjsisj preksratoryi 
skarba dr. 7awezei Roswedowski.

P m n lo sU n l* . Namisetslk prseniósł 
praktykanta konceptowego nemlostnistwe H. 
Keniiśskisge e Rohatyna do Lwowa, * ss- 
kroterse pewietowego Am. Rtrogiewiew > 
Borsiasewe de Steregomtests.

C gżouty. Mlnietorstwe handlu żsmie* 
aewało p. flrodoekiago w* Lwowie. Jf. Prsy- 
■tewsktegs, 3. Worobla i J. Mesebkę w 
Kraks wis, 3. Warbianieg* wc Lwowie, G. 
Spita w Jarosławiu, Zygmunta Ładosie w* 
Lwewie, Konstantego oporna w Brodach. 
M. Fisehsra w Kraków.#, ił. Zrgsdę w Sta 
niaławowis, J. Sekmidts w Prsswyśla, Fr. 
Jawerskiogo w Nowym Sęeas, Gustawa Ja 
kabisskę ws Lwowis, J. llfillsre w Krak* 
Wis, D. Gslduera w Brzedassch, if. Kessyr 
kiswtoe# w * Lwowie, if Spiegla w Buosaoss,
B. Sshisr-rmane w Bodwo/oosysksch, A 
Sifctkf w* Lwowie, K. Krusska w Tarno­
wie, ) . StsrsuUjakieg* ws Lwowis, Te- 
dłueu Keuspiósklsgt w KrakswTs, A 
dslfe Gsnsa w Prsenyile, Ssymona Kzpeea- 
ktswisze w Tarnopola. J. ^tymonowln* ws 
Lwowis, St. Garana w Nowym fląssu, FI. 
Cbomieke w Krakswis, i  Lachswissa ws 
Lwowis, W. Fialę w Krakowie, B. Seifsr 
ta i J. Zawałkiswiora ws Lwowie, 3. Krsy- 
żaaowakfsgo w Saiatynie, Wf. Zauderora ws 
Lwswis, im  Jorlaohe w Tarnswts, 8. Da- 
skiego w Stryj z, W. Taliaaswakisgs w Źywoo 
i fil. Gądktewiose w Pedgónu, oieyałaml 
psattowymi, * dyrekeye poezt i telegrafów 
peaostswiła wosystklek nowo mianewauyoh 
w iok dątyehesasowem miejscu słulbowsm.

Sguam lz a  rsshenkow ośsl państwo 
Wsj ałotyll w uaiuitsiuiotttie: panna Jadwi­
ga żrbsaaswska srat pp.; Dymiter Hryosj 
• Daliny, Mirosław Caekośski aa Lwowa, 
Msjśesa Rabin Graberg ■* Zberale,

A«UU*sez estny«h u re d i lp  l l s k ła -
w1s*a W sskłedaie Oaacłińakich aebralt się 
w piętak delegaci pięciu sskoyj solem ldazia 
sprawy s  dotyeheiesowej aksyt komitetu, 
sajmejęacgo się nreiaratym obobodeu jubil. 
•storj ro.aaiey erodaia Mickiewisia. Uba- 
eayuh było ekołu Ż9 aałonków komitetu. 
Rraswoduiczył obradom rektor dr. Molecki. 
Dyskasja była ożywiona i trwała 3 godainy- 
brali w niej udała/ pp. Piłat, Giakel, Owi, 
kliński, Bsłsa, ka. Leukiswias, Rróchuieki 
Maruh wtoki, Fiyiiug, Kroiek, Miaiialski 
Rolla i Pini.

Obohód projektowany jest na wieesór w 
aob tę 31 mała całą niadaUlę 33 maja, a 
oprśoa Vgo os/y lydeień od 21 do 28 m aja 
w# Lwowie i aa prowiueyj poświęcony ma 
byd Mlcklswluaowi. Będaie W tydsień Mickie- 
wioaowaki.

Urssiysto/ó roapsoauie s ę w sobotę wis- 
ssortm .a braniem, nu kt^rem prx> iiiówi rek­
tor Ma/sski, następnie wykonaną sottame 
kasta ta fadsrawakiego (s/owa Tetoiajsra), 
pooasz rektor Piłat wygłosi rsees a Miskts 
wisau. W kantacie weźmie adaiał 300 śpia 
waków J 40 masyków.

W Biedsislę 23 maja prssd g. 9 rana 
agromadaę się obywatela piasd ratusasm, 
■kęd wy runę do kościtła archikatsdralnego, 
a po Babożsńatwis w poobodsta udadię się 
na ulio!\ Miektewiewicaowskę. Pochód aa 
trsyma aię u wylotu ul. Misdswk-sowskiej, 
kuło gmaeiiz s«juiew*go, gdaie prasmówię: 
•łarssałsL łiajewy, prsaydml miaata, |ma*a 
kółka Mioklswiszewskiego, prsaea towarzy­
stwa dalsnnikerskiega, włościanin, repreisn 
taat sfer rsemisślniczych i uaaęosj aię m/o- 
śsiały, P» prsamówieniach srykonenę aoata- 
nls kantata. Popołudniu odbędę się w rot- 
msttych atrouaeb miasta edsayty, Na real* 
postanowiono uraędaió 8 odosytów, a te w 
Sokola, Kwłożdais, Skala, sakols dw. Anny, 
Słzbiaty, iw. Mereiae, św. Antoniego i Ko- 
aerakisgs. Wissaorsm orocaysts prasdatawie­
zie w teetras, poshód a pochsdniemi i ilumi- 
naeya. W dsin 22 mąjs podczas głowi sj u- 
rsssystośot a*wiązanym tustanie komitat et- 
Lm posuw<sBts pomnika Miokiewlosowi w* 
Lwowie i tsspecsęois całsj akoyi,

Ws nuystkieh sskoyach ludowych iśrs- 
dnleh w tygodsiu Misktswioaowskiie jslse 
daisń będsts woisy, W dsin tym po nabo- 
żsństwis odbędsis eię w *skol* arooiystoió 
Micklowimowska, połęcsons * odoaytem itd

Komisy* odesytowe najęła się orgenlsa- 
ayę uroosystości Mickiswiosowekish w sałyra 
krajt. Sęśsac z śotyohcaaeowsj ekoyi pray- 
pusieszd ualsży, ż* urossystoii wypadli* 
wspaniała w całą) Galicji

Nauosyctsła ■ kół wyśsayeh uraędiaję e- 
myślsy ajazd mtckiewiozswski wi Lwowit 
23 maja i wysilę na trumnę wieetęsa wio 
alta Srebrny, każde koła miejsce** wy mis 
ntons będai* az osobnym listku

Towzraystwo psdagogieam zraądai spe- 
syałcy aj asa w Irakowi# i ałośy na traanis 
Mlekiswiss* zrisnise tmlsnism csłsge ass- 
ssy-islslwa. Tswarsystw# fsdag»guan* sej­
mu]* elf Ul praygotawenisui atosowzago 
wydzwntetwa. Komitet wyż* takk* 2 me 
dal# Mtekiswieaawakia, więkaay * ztch bę- 
Żais skzszły | asstznł* wykonany w Paryża 
(projekt wykona Psiak).

Maelsrt Psiaka wyda popularny Życiorys 
wieaceas. prasanasaony dla zajsesnsyeh 
Warstw (życiorys piaia jadss s lilsrstów kra- 
kowskiek, objęś ma t  erkuees draka) 
Oprdee togi komitet wyde zzlsżytą publiki 
syę dla daiatwy takslnsj. Z Jodns; at-suy 
będalr portret Miskiswtcn, z e drugiej krd 
etutki tycisry# Mieklswicae, cytaty i sfory 
tmj f  jogo daisł. Pablikeey* tz podseei e- 
rosrystoici, abshoddw i edeiytńw fsirtu- 
czzę będaie w ełbraymisjF ilości pe tałym 
kraje,

Strcfofliśmy pekrśtcr to sny itke  o* ta- 
komuaikowali u* woaorajoaom isbraaiu po- 
esesogólni roforonei.

W lutym odbędę eię tsbrani* poeaeeegól- 
ayak sekeyj z aastępme cobrenii gremialne 
weayotkleh aekcyj. Dodaó neUży, Żo preso- 
■em aekoyt pomnikowo) wybrany seata! prof.

z in t-«  w ę g la n k te c f
dywidendę «* r. 1897

Ćwikliński. Zeprosionia roaoosl# komitet de 
pobrutymcsyeh natedów i rodiiny wiosieaa. 
Sckeya dsiennikerska aajmio się iaforme- 
waaiom prasy aagraniesłisj s zrooayeteśsi 
jubilsustowsj.

Kek 1898 Z 13 Ue.be 1898 jest 
pusz 11 podaieinz, gdyż 1898 :13 =x 14# 
Sama pejeżyńosjcL ayter lloaby 189f jteł 
tekż* preee 14 podeielue, gdyż I 
dąjo lioabę 20. Ctj ktoś s nas, dsimąj źy- 
jęcyoh dożyje roku, w którym adariy się tz 
otczsgólns włeśeiwośó lie.by ? Ne pytani* 
powyżeae ożptwiade pewien rnatsmntyk w 
Jodaom piśmie raagdsbureklm katogeryoenis: 
niof Ostatui rok taki, którego i ltoab* oała 
i eum* poosoaególnyeh cyfer podaielno były 
priea 1S. był rok 1 6 il, gdyś 1051:18  
dajs 197, a l-^-O-fO-f! daje 13. Najbliż- 
mym rokiem, w którym właściwośó pewyisas 
powtórny się snewu będaie rok 1119, gdyż 
3119:12 dąje 16*. * H - l - f l - j - 9  daje 
takie I I

Rok 1898 Bależy de innej jenaese gra­
py mosególnlejeiego redseja lie.b Jeżeli bo­
wiem odejmiemy cyfrę plerwnsę od triscięj, 
te etrsymamy wnrtośś cyfry drugiej lub ró­
wnej jej eawartej (9 mniej 1 daje 8). 04
oseeów naradacnin Chryatnsa adarayłe Zif 
to dopiero 8 raay, a rek 1898 jest w tej 
grapie dziewiątym. Są te letz 1010, 1121,
1212, 184*, 1454, 1502, 1670, 1787 i 
1898. Jek syiry t# wskeapją międay Jednym 
rokiem z drogin. tej kategd»yi upłj wato 
sawsie U l .  Ale de następnego roku tej 
grapy upłyaie już łat U l ,  więcej 11, cayli 
122 !»i Następay wię* wisk (1900 de 
1999) nis będzie posiadał roku o podobnej 
właśoiweśet. Pemląd.y weaystkicmi wydęj 
wyraicniensmi tieabamł, fok 1898 jest jady- 
ny, w którym I I  poaoetąje be. reszty.

Us-Iowzne zanaokój^iwo. Wezera] 
na Wysokim Zamku usiłował wystrzałem a 
rewolwezu odebrał eobia iycia Adolf M.. 
prywatny ofloyalieta, lat 65 liczący. Cięóke 
rannego odwieziona do azpltalu. Powodem 
samobójstwa mis/a byó nieuieeeaiua eborobn.

W ypażsk na k e le l. Dyrekaya kełei 
państwowych donosi, że prsy w|eddaie ese- 
bowege pociąga u o on ego nr. 1714 dnia 8 
bm. do atasyi w Bkelem zastąpiło wykołs- 
.enie dwóeh ailatnicb wozów próżnych, kez 
daieeyeb naetępat

Blizna B anka a in t  -*
wikaaojt sbi rswą 
wynoasęeę 88 ai. 60 et. oayli 6‘4S8*/t  aA
akoyi. N» kapon ze drogie półrocze 1897 r. 
przypada 23 zł 60 et.

Lol* Beeth wystąpi W tych dniadk w 
Warszawie, Konoerl tej znanej ópiewaozkó 
zapowiedziano ■ razu za aoioię 6 b. m ps- 
■ieważ jednak v  dniu tym odbywa się pre­
miera „Goplany" koneart odłożono

Szzzzdry zzpls. Zmarły dnia 9  t .  « .  
w Warszawie i. p. Kanciasty Górski, o próoa 
snskomltyob prac hintoryozno-nsakowych s 
zakresu nasiej wojskowości X in ą jeesuzo 
■puściznę nostawl* po sobie społeczeństw*. 
Oi- raozę testamentu prywatnego, fundusz 
■wój, zgromadzony dzięki długoletniej ossozę- 
dnoóui, s wynossęoy 20.000 ra., A p. Kon­
stanty Górski zapisał na iuziytuoye puhii- 
ozne, przcznaaiąię* 10.000 re. dis akademii 
uuiifiąiHoóoi w Krakowie, a 10.000 ra, aa 
kasę pomocy naukowej iuileuia M aoowskia- 
ge. Drugi a tyeh saptaów jeat obdędsay 
dożywooiem wdowy.

X W zrezzw y donoszą U Prąm. Wit.- 
stnik ogłasza następujące koncesje i zmiany 
prasowe 1) na stanowisko wapółwydawcy 
Zdrowi t zatwierdzony sosie/ dr. Witsld 
Ssumluński ; 2) p. Władye/aw Buchner aa- 
twiardzuMy jako wydawca Muchy ; 3) p. Win­
centy Koaiakiewioa oUsymał keaoesyę *« 
dziennik K urytr Polski w Warztawio; 
4) pomocnik atarszy referenta kauoolaryi #- 
borpoiicmcjatra warasawakioge p Józef Ła­
bęcki etrsymai konceoyę na miesięcznik T u­
rysta w Wareeawie w pięcia jęnykzob ; 5) 
br. Henryk Łubieński otnymzł koncesję «* 
dziennik Goniec Łóóahi w ŁodnL

Pońezzs i jz z ż *  lekarzy  i  przyre-
dników polskioh w Poznania w dnizeh 19, 
I I  i 14 lipo* roku bieżącego, arzędzoaę 
będnle wystawa prayredniozo-lekarska.

Wystawa będaie ztia/a aaotępająoo ed- 
dzialy :

L Lltorstura prsy rodateaa i lekarek* i  
ostatnich lat diteaięsin.

11. Hygiens; ł) Ograawnui*. 8) Oświe­
tlenie. 4) Woóoelęgi i kanalizacja 8) Ła­
zienki. 6) Dezinfekoya, 7) Gimnastyk* ł*- 
asnlcz* itd. 8) Odzienia,

IlL Nauka lekarską 1) Anntomi*. fi) 
Fiayologia. I) Payeho-dsyelogi*. A) Patolo- 
gia *) ogólną b) Heaogółown, 4) firodM 
foruaceutyesne. flj fereterapia i neredtagne- 
etyka, erganoWapU. 7) Nanędnta ohiror- 
giesne (ginekologia, okulistyką iaryngelogtą 
dentystyta etc.). 8} Stektrotarnpia 1 elektre- 
diagnoaa (Roentgen):

IT. Środki eposy w u** 1 odóyweze; Ajj 
Przetwory mięam fi) Przetwory miernie, 
3) Pnetwery męosne. 4) Konserwy. 6) ai- 
kebeliesae. 6) Napoje b*a alkoholu.

T. Balneologia: 1) Wody minerał**, fi) 
B oląłsg i, borowiny i zioł* kąpielowa

T l Baktoryolegi*: 1) Lekarska. 2) Bal- 
nlzz%-praemyałowa.

T1L Nauki preyrodutoao: 1) fiofeazłka. 
2) Zoologia i paieontoiozu. I )  Mineralogia 
i geologia. 4) Smyka 9) Chemia,

YIIL Antropologia \ ctaografla.
Uprana* aię wobo- Uga wasyitkich iato- 

roaowanycb, aóoby Jak naji)e*niąj ł cajobż- 
aląj wystawę oboałzó metyli, z tam nmam 
prayoaynili aię do nówicteloni* dairfa po^r- 
tocanogo dis nznkl t •pzloeaoństws.

Zgłoozonia osobisto lab piśmienne «pr«- 
a t  się prsozład zzjpóónloj do 1 zząja roku 
bieżącego »* ręce p. dr Prebalką Pozszh 
dw. Mzrcic nr. 78.

F zlloyz  b t i z u M te ń i k t  wydaliła 
Żaglówkę Róśę Peakt, cayli Rogont, swazę 
w rokizmzeb vkrólowę Oryonta", którą] jzż 
poprsód występywzi oabruziła. Należało ona 
do zk/adz ekractiowanege właśnie Orfoum 
Korsmaną który nrobiwozy dłkgów za 97 
tyeięoy rf. unkięł jaz da Ameryki. Ttz- 
glówka 1* usiłowała ta  pumaeę jakichś M- 
•tóo wymuató na króla Milenie (prasa pe- 
myłkę poprzednio doniesiono, Ż* az ayzi* 
Joga króla Alokzandrao) auk sua ańmę, zł* 
poi i oj* etły *pi**k edkryła.

I

Na karnawał! Materye najnowsze na damskie 9 « R « t  B ą j t i i l i j

I C H O Ł A T  L t T D W I ©
t u *  a w j H k t  i .  z.



71 &AZETA NARODOWA z Niddzwli dnia 9 Stycznia 1898. Nr, I. 3
J l l l i u  T em o keioty w pielącym

miesiącu 70 let żyoia. Obecnie żyj* on w 
kole rodsiny w Amteu, które opuszcza «wy- 
kle parę r»*y w rekm ne cza* krótki v  ty® 
aslu, ażeby odbywta ne eweim jechoie po- 
Arół* morę kie i ennó podosee niob pemysły 
do newyoh «vorów

Kary erę iwoją literacką rozpoczął Terno 
*i eewodu dramaturga, a pieel takź* w po­
czątkach libretta de oper, do których jednak 
żaden kompozytor nie ehoial dorabiaó mu- 
sykl. Powodzenie pierwaaej jego powieśoi 
„Pięś tygodni w balonieę sprowadziło go 
na drogę pewieśei fantastycznej, i  której od­
tąd już n‘e aeetedJ nigdy. Od tego oiaen 
doetarcaal on avema nakładcy Hetielowi 
regalarnie dva faiy na rok tj. na wiosnę 
i w jeaieni dwie powieści fantastyczne lub 
opiey pedróiy. Pomyzły do swoioh utworpw 
aaerpat en eawase a gaiet lub pnyrodni- 
eayek dziel fachowych. Tak np. podała mn 
wiadomość e pedróśy Oook'a plan do napi 
aania powieści „Podróż na około świata 
w BO dniach*. Zaalacłety odpowiedni a cie­
kawy temat, zabierał sią Terno do przeetu- 
dyowanla eałej literatury, detyosąoej przed­
miotu, robił wyciągi i po takiom dopiero 
praygotowaniu przystępował do pieania.

t  Oswald M ochnacki, radca wyśzzego 
sądu krajowego, zmarł we Lwowie.

Pogrzeb św. Oswalda Mochnackiego od­
był się diii w sobotę o g. 8 popołudniu z 
demu lałoby prty ul, Kraszewskiego do 
grobowca familijacgo na cmentarzu łycza­
kowskim, przy niezwykło licznym udziale 
pnyjactół l snajemych zmarłego, którzy w 
ten sposób pragnęli eddać saałuśoną cześó 
jego pamięci. 8p. Moehaaekl nalełał do na­
der tęgiob praoowników, odznaczał się nie 
tylko nlsskssitelnośsią charakteru, dobrocią 
serce i eseroką wiedzą ale i wprost wy- 
jftkewe bystrym zmysłem krytyoznym i o- 
ryentacyjnym, Ciętośó w roimewie esyniła 
jeg* towarzystwo połądanem, to tsi zawsze 
i wesysoy chętni* się do niego garnęli. 
Wiadomośó o Jego nagłym zgonie przejęła 
h i  szerokie koła nazzego społeczeństwa pra­
wdziwym lałam 1 smutkiem. Czcić pamięci, 
apokój duszy jegol

Z m arła  wa Lwowie, Stefania Kossow- 
■ka, łona urzędnika Wydziału krajowego 1 
nauczycielka Sakół miejskich, pe długiej i 
■lążkiej słabości pnolywazy lat S7. Emart* 
rsawijała od dłuższego ozasu onorgiosną 
aynnodó na pola wyebtwania młodego po­
kolenia i redagowała wyborna piaemko dla 
dsleci „Mały światek*. Niestety przedwcze­
sna śmierć położyła krez tej połyteoznej dzia­
łalności.

Odoayt popu larny , urządzony stara­
niem lw. tow. oświaty ludów, odbędzie się 
w niedzielę 9 bm. o godś. 5 pepsł. w szko­
ła iw. Anny. Mówiś będzit prof. Fiedler 
„O eiepiz*.

Z k u y n i  m iejskiego. Wczoraj obra­
dowała komisja ząjmująoa się urządzeniem 
wieczorku nostyurnowego w dniu 5 lntege 
kc. Uchwalona lardzo wisi# inttrssująoh 
seosogółów — które narazie muszą być trzy­
mana w tajemnicy. Kilka grup kostyumo- 
waayah Jni się zgłoaiła. Bliższych wyjaśnień 
adaiala gospodarz kasyna, zaś wzory kostyu- 
mów oglądaś motna w kanoelaryi kasyna.

Z karnaw ału . Bal prasy odbędzie się 
W sobotę 11 lutego br. w salach kaayna 
miejzkiege. Komitetowi balowemu poświęo ł 
anany muryk p. Adam Wroński naatępująez 
kompozycje aMiłe wepomnieata* (mazur)), 
„Majnowaae telegramy* (walo) i .Echa ba­
lowa* (kadryl).

Wialka redut* na doehód Towarzystwa 
dziennikarzy pelskicb odbędzie się dnia 1 
śatogo b*.

Reduta artystyotna odbędzie stę dala 17 
łutego br.

Towara. po litechn iczne odbędzie 
sgromadsenie tygodniowe w środę 19 bm. 
• goda. 7 wieczorom (Rynek 10). Na po- 
riądko dmennym Odczyt inł. f .  Wincen­
tego Baresewaklago nO wykonaniu zdjęć t 
.pomiarów w miastach niamiookioh*.

i i l e n i a r t  Dziś d. 9 stycznia: Mar­
sjan ny panny. — Jutr* dnia 10 stycznia: 
Pawła past

Wschód atońca o g. 7 mia. 07, zachód 
o » 4 mia. 17.

as

Nowe ustawy sądowe.
Napisał

dla tins. J fa t , radea sądu lwowskiego 
.A.. T K T . A . Ł T E K .

(Ciąg dalsi}).

Z a  a a  d y i o n d a i a ł u .  Z masy do 
p*dai*2u praeanaononej będą w nasię 
pnjąoym pornądka zaepokojon* ; 1) wy­
datk i i aaliczki adm im strao ji przymu- 
sowej ; 9) nalegające « ostatnich traaoh 
lat prsad miaieloiiom prayhioism  po­
datki, naleśytośui t .daniny, którym  
•staw ow e, prawo zastaw u lub prawo 
pierw szeństw a prsyeinża; S) sasłogi 
ałudby i aarobntków daisnnyoh uży­
wanych w gospodarstw ie *a sprsada- 
oym  przedmiocie a ostatniego półro- 
• a a ; 4) wioiaytelności lntab w po- 
randka, w jakim  po aobia następują 
intabułaoye ( |  216). W §§. 2 17 -186  aą 
aawarta dalsae asesegółowe postano­
wienia odnosaąoa się do roadaiałn i w y­
konania, aahw ały darniowej,* w §. 217 i 
Tłd oo do wpisów i wykreśleń nipot., 
skutkiem  licytacyi.

Jł m k u r  s m e ma mieisoa od uohwał 
aapa iiyob wedle § 138 ustęp ostatui 
i  134 i 140, -  § 142,1-151- — i S *01 
— oraz od uchwały, którą polaoono 
pt»adl<>ż#ne* zarysu warunków lio y t, 
w ezezuu anaweów podoaas postąpo- 
wania daiełoWogo, polaoono wykreślił, 
uwagi tabularna, oanacaono lioabą i 
aam.anowauo oonnioicU, nakoniae od 
uchwał wydanych i ogłossonyoh na 
tai rann i a parna* i y i podoaas auayenoyi 

^falowej Od uokwały 11 inataaoyi

Sprawy sejmowe.
W poniedziałek, po daiesiąeiodnio.-:. 

wej praerwfe, abiera się na nowo sejm 
galioyjski. W tym  samym dniu będaie 
otw artą sesya sejm ów : Czech, Austryi 
Górnej, Salzburga, Karyutyi, Bukowi­
ny, Mokaw, Tyrolu i Vorarlbergu Oraz 
Tryaatu.

Porządek dzienny posiedzenia, któ­
re się odbędzie w poniedziałek d. 10 
stycznia 1898 o godz. 10 przed połu­
dniem, jea t następujący :

Pierwsze czytanie przedłokenia rzą­
dowego a p ro jek tam i: a) ustaw y o do­
puszczalności zaprow adzenia samoist- 
nyoh podatków od poborów służbo* 
wych na opędzenie potrzeb krajowych, 
powiatowych i gm innych ; b) ustawy
0 uwolnieniu osobistego podatku do- 
ehodowego od w ssystkioh, kompeten- 
oyi ustaw odaw stw a krajowego podle­
gających dodatków, oraz o uwolnienia 
urzędników dworu, państwa, kraju i 
publicznych funduszów. jako też dusz­
pasterzy od dodatków do podatku od 
poborów słuśbowyoh.

Pierw sze ozytania następujących 
w niosków : p. Małachowskiego w spra  
wie pro jek tu  ustaw y o wykonaniu o 
pieki nad nbegim i; p. Bojki o znie­
sienie instytnoyi rewizorów bydła w 
G alioyi; p. Potoozka w przedmiocie 
ograniczenia ilości karczem  i kwalifi 
kaoyi s*ynkarzy; p. S ty ły  o zmianę 
ustaw y o lioeneyonowaniu buhajów ; 
p. W eigla w przedmiocie zm iany s ta ­
tu tu  krajowego i krajowej ordynaoyi 
wyborczej, tudzież ustanow ienia oso­
bnego trybunału  do badania aktów 
wyborozyoh; p. Bernadzikowskiego o 
zniesienie m yt na drogaoh krajowych
1 pow iatow ych; p. Milana w spraw ie 
amiany przepisów w eterynaryjno sani­
tarnych, wreszcie spraw ozdanie v>y 
działu krąj owego o wyborze posła na 
Sejm a kury i gm in w iejskich okręga 
wyborozego borsaozowskiego. Sprawo-' 
sdawca p. Weresccayńaki.

W sprawie adresu do tronu, który 
uohwalić ma sejm gal. — czytamy w 
niedzielnym  Ruchu kat, :

Adres do tronu  je s t  rzeczą pow a­
żną. Lecz siła jego nie będzie polagaó 
na wyrazach użytych do skreślenia 
naszyoh żądań; siłą jakiegokolw iek 
adresu do tronu, może byó jedynie 
snma naprężeni* jpolityoznej woli i 
usiłowania, którą kraj będaie zdeoy- 
dowany w polityoe swojej roawinąó 
w oela piiparcia merytoryoznego żądań 
adresu. O ile w każdej uohwale par- 
la neutaruej, gdy ta ju ż  raz dokonaną 
została, jedynie pytaó należy o to, co 
uchwalono, a mniejsza o to ja k  — przy 
adresie przeoiwnie: psychologia stron­
nictw  i siła działania, które będą go­
towe ma jego rzecz rozwinąó, je s t  ró 
wnie ważną jak  adresa samego treśó. 
Fakt, że do komisyi adresowej sześeiu 
wybrano Rasinów, aby iok tern skłou- 
niejszym i uosynió do uohwalenia adre­
su, nie je s t  w tego rodzaju sprawie 
w ystarczającym ; ważaiejszam  będzie 
■danie sobie sprawy, ozy Rusmi będą 
mieli interes w popieraniu zdań w 
adresie wyrażonych.

Nie ma wątphwośoi, że z tą  ener 
ią czynu za plecami adresa stojącą, 
ędzie się jedynie liozył rząd każdy, 

nie z m artym  papierem.
Go w adresie zaw arte będzie, to 

mniej więcej już powszechnie wiado­
mo ; rozszerzenie antonomii krajowej, 
wzmocnienie stanowiska sejmów, jeet 
jego punktem  wyjścia, obie ta  zasady 
wymierzone wprost przeciw liberalne­
mu oentralizmowi. Wniosek adresowy 
postaw ił prezes koła polskiego p. Ja  
worski, nie motywując go woale. I  słu­
sznie: 2ądania kraju w stosunku do 
państwa w sprawaoh, które adres ma 
obejmować, nie są niozem nowem, s ta ­
wiamy je  od la t ozterdziestu blisko, 
płyną z najgłębszych tętnic źyoia na

■atwierdząjąoej uchwałę działową I in  
stanoyi, jes t dalszy rekurs doawolony
(fi 239).

Rozdział IV w 240—248 zawiera
odrębne postanowienia o egzekucji na 
priedm iotaoh własnośoi górniczej.

B. Egzekucya 
na majątku ruchomym.

1. E gzekucja  n a  rzeczach fizy­
cznych odbywa się za pomooą z a j ę ­
c i a  tychże i s p r z e d a ż y  (§. 249).

£  pod tej egzekucyi są w y j ę t e  
te same rzeczy jak  obocnie (§ 250 do 
952). Zajęoie odbywa się praez spisa­
nie i opisanie tychże w protokole 
(protokół aajęcia) (§. 258). Każde do­
konane aajęoie b ę d z ie  zaciągnięte do 
r e j e s t r u  g r a b i e ż y  złażonym w 
sądzie egzekuoyjnym  (§. 254, 265) 
Przea zajęcie n abyna  egzekwujący 
dla awej wierzytelności p r a w o  z a ­
s t a w *  na rzeozaoh zajęty oh, które 
g a ś n i e ,  jeżeli do roku nie proszono 
o sprzedaż, lub na ten ozas p rzerw a­
no postępowanie lieyt. (§. 256). Dalsi 
wierzyciele mogą uzys»aó na t,yoh 
samych ruohomośoiaoh li rozsaeraenia 
praw a zastaw a prees zanotowanie na 
protokole aajęcia (§. 257 E i §. 1741). 
Z wyjątkiem  pieniędzy, będą rzeczy 
zzjęte na wniosek wzięte w p r z e ­
c h o w a n i e .  Jeżeli n ic  ma takiego 
w niasku. należy zajęcie tak  uwido- 
oznió, aby każdy mógł to poznać. 
Rzeczy ząiete oddąje się w przeohe- 
wanie zakładowi publicznemu pod 
nadzorem  rządowym zostającemu, lub 
aachowoy przee sąd ustanowionemu, 
którym  za zgodą egzekut* może też 
być egzekwująoy (§. 259 E i §. 1751).' 
Wbrew woli egzekaoyę popierającego

rodowego i społecznego w fcrzju, wraz 
z mową polską przeohddzą z pokole­
nia na pokolenie, to są śrńiosku mo­
tyw y jedyne.

Przyznaó musimy, że ehergia, k tó ­
rej używaliśmy na korzyśÓ tyoh żą­
dań, nie odpowiadała aż nazby t oaąsto 
sile, z jaką  one w nas tkw ią. Wszakże 
witam y je  zawsze, jak  dóbryoh znajo­
mych, a usprawiedliwiać ich nie po­
trzebujem y.

, Identyczny wniosek o adres do tro ­
nu postawiła i lewica sejmowa, a wnio­
sek był motywowany. I słusz- ie: stroń- 
niotwo, którego ozęśó znaczna nie da­
lej, jak  trzy  tygodnie przedtem , pra­
cowała nsilnie nad sojuszem uiemie- 
cko-liberalnym  w parlamencie, rzeczy 
wiście powinno było objaśnić nas, dla­
czego staw ia wniosek adresu żądają- 
oego rzeozy sprzecznych z kierunkiem 
liberalizm u wiedeńskiego. Tego osta­
tniego wyparło sią ono w ostatniej 
chwili pod grozą niepopularnośoi w 
kraju  i potrzebowało pewnej rehabili- 
taoyi.

Sposobność nastrącaał adres; tej 
sposobności lewica użyya, stawiająo 
wniosek sam oistny.

Ale a jednej strony natura  ciągnie 
wilka do lasu, w tym  w ypadku : libe­
ralną lewicę galicyjską do liberałów 
wiedeńskioh. Z drugiej strony małe 
napięcie energii politycznej, zwykłe w 
innych kołach s^jmu, obie te okolioz- 
nośoi nie pozwalają rokować, aby za­
sady, które adres wypowie, analazły 
silne poparcie w polityoe k raju : tylko 
w tym  wypadku rząd me będzie ich 
m ógł uważać za platoniozny wyraz o- 
pinii Sejmu, jeżeli inne Sejmy krajo 
we analogicznemi uchwałam i przyjdą 
w pomoo adresowi galicyjskiem u i 
spraw ią, że zasady adresów staną się 
zarazem zasadami większości parla­
m entarnej.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 8 stycznia

W Sejmie dolno-austryaokim przy­
szło m ow a do burzliwych scen i  po­
wodu w ystąpienia Koppa przeciw No- 
skemu.

W iedeń d. 8 stycznia.
W czorajsza konferencja  barona Gan 

t.soha z posłami młodoozeskimi miała 
również charakter swobodnej poga­
danki.

Według N. fr. Presse, przedłożył 
rząd sejmowi czeskiemu ustawę, regu­
lującą kw estyę językow ą we władzach 
autonomicznych.

W iedeń d. 8 stycznia.
Komunikat parlam entarnej komisyi 

klubu czeskiego podaje, że na konfe- 
renoyi, k tóra się zaozęła wozoraj o go­
dzinie wpół do jedenastej, a w której 
brali udział prezydent m inistrów  oraz 
posłowie Engel, Kaizl, Kramarz i Pa- 
oak — br. Gautsoh przedstaw ił obeone 
położenie polityczna.

Z wywodów jego wynika, że rząd 
me cbci» woale uniknąć w sejmie cze­
skim .lywkusyi o kwestyi językowej — 
ale owsa- iu w danym razie chce jak 
najw yraźniej wyjaśnić swe stanowisko 
i wszelkiemu siłami starać się będzie 
o to, aby złagodzić przeoiwieństwa.

Repror.. nfcanci Czeohów zaznaczyli 
gotowość przyczynienia się do poko 
jowego rozw iązania kwestyj narodo­
wościowych -  naturalnie ze zastrze­
żeniem, żo równoupraw nienie ludu 
czeskiego będzie zupełnie zabezpie­
czone. Dalej zauważyli posłowie cze 
sny ,  że tegoroczna sesya czeskiego sej­
mu przyczynić mogłaby się do osią 
gnięoia tego celu, jeżeliby Niemcy byli 
również pokojowo usposobieni.

nie należy oddawać rzeczy zajętych 
•  pr cechowanie żonie lub osobom 
prsynależnym  egzekuta. W ynagrodze­
nie za przechowanie należy z góry 
umówić (§. 44 J. O. W.).

Jeżeli egzekucja  odbywa się na 
korzyść tylko jednego wierzyciele, to 
wypfaoi organ egzek. pieniądze o- 
debrane tem uż za pokwitowaniem w 
mutrę roszczenia, a w danym  razie za 
odpisaniem na dokumencie lub ode­
braniem tegoż po całkowitej aapłaoie

Jeżeli egzekucya ma się odbyć li 
za agłoszeniem się egzekw enta nale­
ży się zgłosić w oiągu m iesiąca — 
gdyż po upływie tego czasu nakse 
egzak. będzie sędziemu zwrócony (§. 
161 J.).

Wniosek na dozwolenie s p r z e d a ­
ż y  należy podaó w sądzie egzek. bez­
pośrednio; on może byó połączony z 
wniosk em na dozwolenie zajęcia. Po­
zwolenie sprzedaży należy uwidooznió 
w reiestrae grabieży (§. 264).

Wolno przystąpić do sprzedaży 
prsed prawomocnością zajęcia jedynie 
wtedy, jeżeli zajęte rzeozy podlegają 
zepsuciu, lub mogą straoió wiele na 
wartości ( |.  266).

Zajęte p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  
cenę giełdową mająoe, będą sprzedane 
aa pośrednictwem  stręozyaiela handlo­
wego — a jeżeli takiego nie ma, przez 
urządnika upoważnionego do przepro­
wadzenia licytaoyi (§ 268). Wszelkie 
inne przedm ioty zajęte sprzedają sią 
ne p a b j i o e n e j  l i o y t a o y i  (§ 270). 
Jeżeli aąd na t  dni przed sprzedażą 
Otrzyma od kogoś, który zarazem da 
jąo odpowiednie zabezpieczenie, wnio­
sek objęoia raenzy lqh większej ozęśoi 
tyobłe, za cenę, szacunkową o '/z p rze­
wyższającą, i oświadczy gotowość pe-

Prezydent ministrów zapewnił, że 
aczkolwiek przypisuje znaczenie temu, 
abjy mógł skłouić Niemców do zaprze­
stania walki — to jednak dalekim je s t 
od tego, aby uczynił cokolwiek, coby 
sprzeciwiało się lub szkodziło zasadzie 
równoupraw nienia czeskiego języka, 
lub też zasadzie niepodzielności kraju 
czeskiego. Następnie Gautsoh podniósł 
absolutną konieczność zadowalającego 
dla obu stron rozw iązania kwestyi ję ­
zykowej -  w interesie państw a i 
kraju.

Co do położen;a w Pradze posło­
wie czescy złożyli uroozyste zape­
wnianie, że — jeżeli niebawem znie­
sione zostaną sądy doraźue w Pradze 
— nie należy obawiać się tam  ła d ­
nych rozruchów, tem bardziej, że m ie­
szkańcy Pragi zaohowająjspokój we 
własnym interesie, w interesie oze- 
skiej sprawy i z szacunku dla sejmu 
czeskiego, o raz  dla w szystkich posłów 
tak czeskiob jak  i niemieokieh.

K onferencję przerw aną o godzinie 
wpół do 2, prowadzono dalej od wpół 
do 6 do wpół do 7 wieczorem, poczem 
obrady zamknięto.

tYtedeń d. 8 stycznia.
Dowiaduję się, że pogłoska o b li­

ski em jakoby zuiesieuiu sądów dora­
źnych w Pradze sprawdza się.

R ledeń d. 8 stycznia.
Wiener Ztg. og łasza : ks. kanonik 

Łękawski mianowany scholastykiem 
kapituły przem yskiej.

W iedeń d. 8 stycznia.
M inister kolei rozporządził, że z 

dniem wejśoia w żyoie letniego roz­
kładu kolejowego, ma zostać ogra­
niczony ruch pooiągów towarowych 
w niedaiele i u roczyste  święta.

W iedeń d. 8 stycznia.
Z głosów prasy tutejszej o we­

wnętrznej sytuaoyi je s t do zanotowa­
nia nieprawdopodobna wiadomośó po­
dana przez Reichswehr, jakoby były 
prezydent m inistrów  Badem zamierzał 
w najbliższej przyszłości starać się o 
pierwszy opróżniony m andat poselski 
z naszego kraju do wiedeńskiej Rady 
państwa.

Z artykułów, omawiająoyok konfe­
ren c je  Gautsciis z posłami uiemieoki- 
mi i czeskimi, sto ją na skrajnych s ta ­
nowiskach wywody N. W. Tagblattu, 
stwierdzające, iż zły dnoh przekory 
z Anstryi ustąp ił — i wywody Wolfa 
Ostd. Rundschau, które to pismo zwal- 
oza naw et Boh-mię, organ Niemoów 
czeskich, za ugodowa jej tendenoye.

R adziejow ice d. 8 stycznia.
W ozwartek odbył się wieo czeski, 

zagajony przez ks. Sohwarzenberga, 
który wyraził wdzięczność hr. Bade- 
niemu, za poparcie udzielone Cze­
chom. Poseł Paoak wniósł rezolnoyę, 
według której Czesi nie zgodzą się 
nigdy na projekt podziału Cieoh pod 
względem języka urzędowego, na trzy 
ozęści, lecz obstawać będą przy tem, 
aby w oałyoh Czeobach spraw a po 
czesku wszczęta, była po ozesku prze­
prowadzona. Roeiluoyę jednogłośnie 
przyjęto.

llisb ruck  d. 8 stycznia.
Marszałek krajowy Lr. Brandis ma 

się podaó do dyuiisyi. Jako następoą 
jego wym ieniają prezydenta apelaoyi 
p. Esterle.

Budapeszt d. 8 stycznia.
Izba deputowanych przyjęła o go­

dzinie 1 ustawę o pr -wiaoryum ugo

krycia wszelkich kosztów, to sąd mo 
oen je s u wniosek ten. po wysłuchaniu 
egzekuta i za zgodą wierzyoieli u- 
względmó (§ 271).

M i ę d z y  z & j ę o i e m  a l i o y t a -  
c y ą musi upłynąć czas, oonajmniej 
S t y g o d n i ,  który to ozas sąd może 
skroció, jeżeli zachodzą okoliczności 
w § 266 przew idziane (tj 2d3). Liuyta- 
cya odbywa sią z reguły na miejscu, 
gdzie się rzeozy zajęte znajda ą. lub 
też w lokalaoh publicznych do sprze 
daty  urządzonych (§ 274). Do licyta- 
oyi należy przywołaó jednego ooeni- 
oiela, który rzeczy, w miarę jak  idą 
ns sprzedaż, o c e n i a .  Organ egzeku- 
oyjny postara się o to, ażeby koszto- 
wnosoi, towary na składzie i inne 
przedmioty, k tóre podczas ak tu  licy­
tacyi ocenić zię nie dają — zostały 
ooenione przed lioytaoyą (§ 276). Nie 
wolno uwzględniać ofart, które nia 
wynoszą przynajm niej ‘/e oeny wywo 
łania waględnie kwoty przez sąd u sta ­
nowionej (§ 277). Na wniosek egzakwu- 
jąoego lub zobowiąianego mooen jest 
sąd egsekuoyjny rozkazać spienięże­
nia rzeczy zzjętych w inny zpozób 
jak  drogą lioytaoyi (§280) Z a s t a w y  
n i e z n a o z n e j  w a r t o ś c i  mogą byó 
sprzedane przy zposobnośoi innej li- 
oytaeyi (§ 281).

W §§ 283—288 są zaw arte przepi- 
zy o ucyoiu uzyskanej oeny kupna.

R e k u r s  nia jest dopuszczalny od 
uchwał nakazujących przechowanie 
przedmiotów zajątyoh, ooenienie ty ch ­
że, ioh wysłanie do innego miejsca 
w celu sprzedaży, d lej od uchwał 
rozporządzęjących złączenie lioytaoyi, 
misnująoyoh zaohowcę lub rozpisują- 
oyoh ta rn in a  sprzedaży (§ 289).

dowem w drugiem  czytaniu. Również 
przyjęto do wiadomości dotyohozasowe 
zarządzenia rządu.

Budapeszt d. 8 stycznia.
Sejm przyjął w trzeciem czytaniu 

prowizoryum ugodowe, poczem przy­
stąpił do dyskusyi nad projektem  usta­
wy o uregulowaniu stosunków pra­
wnych robc tników rolnych.

Llnc d. 8 stycznia.
W Linzer Volk$hlatt oświadcza Eben- 

hooh, te  katolicka partya Indowa nie 
traoi z oka kwestyi polepszenia by­
tu urzędników, żąda jednak od moh 
wzajemnie sprawiedliwego i pobłażli­
wego sądu.

P e te rsb n rs  d. 8 stycznia.
Inwalid podaje kom unikat urzędowy, 

poohwalająey postępowanie Niemieo w 
Chinaoh. Naczelna cenzura poleciła 
dziennikom  ograniczać się oo do spraw  
wschodnio-azyatyokich na powtarzaniu 
depesz urzędowyob.

B ir lin  d. 8 stycznia.
W tym roku królowa holenderska 

W ilhelmina dojdzie do pełnoletności. 
Na czas koronacyi jej w ynajęl poseł 
niemiecki osły pałao za 16.000 zł., 
skąd wnoszą, że ces. Wilhelm na tę 
uroczystość przybędzie.

żydzi, aby się zemśoió za an ty se ­
mickie rozruohy w Bukareszcie, roz­
głaszali różne wieśoi o finansowych 
kłopotach Rumunii, która ja  . nawet 
mrzędnikom swoim płació nie zdoła. 
Stwierdzono, że to wszystko jes t 
kłamstwem.

B erlin  d. 8 stycznia.
Beri. Tageblatt wykazuje, że odbyt 

tkackich towarów niemieokieh w Chi­
naoh w zeszłym roku ogromnie pod­
upadł. Fabrykacy* niemiecka musi się 
więoej zastosować do potrzeb Chiń- 
ozyków.

Rzym d. 8 styoznia.
Rząd układa się z wielkimi prze­

mysłowcami względem utworzenia kon- 
zoroyum, któreby dopilnowało włoskioh 
interesów  handlowyoh w Azyi wsoho 
dniej, a głów nie w Chinaoh.

Londyn d. 8 stycznia.
Wedle „Biura D alziel“ zamierza 

Rosja wskutek odstąpienia Ki oosau 
Niemcom, zażądać dla siebie takichże 
samyoh praw w poroie Artur i na pół­
wyspie Liaotung, czemu jednak  Anglia 
i Japonia choą przeszkodzić i u trzy ­
mać status ąuo w Chinach.

Książę W iktor Duleep Singh, naj­
starszy syn am arłego m aharadży (kró­
la) lahorskiego, ożenił się z hrabianką 
CoTentry. Slub w sięto w modnym ko­
ściele anglikańskim  św. P iotra.

Londyn d. 8 styoznia.
Z Kairu d, 6 bm. donoszą, że go­

tową ju ż  do Abu Hamed kolej żelazną 
postanowiono poprowadzić aż do Da- 
mer, u njieia  Albary (największego 
prawego dopływu Nilu) do Nilu.

P rzy joch& li do  L w o w a.
Dnui 8 styoznia.

Hotel Żorza. F. hr. Korytowski, W. hr. 
Dzieduszycki, W, Garapieb, dr. Rutozski, 
K. Wierzcheyski, Laudau, £. Brudermann, 
Oieński, Dufranr, Łastowiecki, M. Komoroz 
aki,, Drohanowski, Nowakowski, Cielecki, 
Hartruann Jakowicz, J. Jabłonowski z Za- 
gwiidzca.

Hotel Europejski. J. eksc. Sehwitzer. 
Jego eks. A. Jaworski i D. Kohn z Wie­
dnia, H. Chojeckj z Rudek, J. Battistek z 
Triestu.

2. Egzekneya na w ie tE jte ln o śd a e h  
pieniężnych.

W yjęte są s pod egzekucyi bez 
warunkowo: dary z łaski, jsiłmnżay, 
wspar ia i sumy asekuracyjne, jeżeli 
na mocy sta tu t i  muszą byó użyte na 
odbudowę (§ 290), niżej 500 złr. zaś: 
alimentacye i em erytury, ren ty  p ła ­
cone z powodu doznanego uszkodze­
nia na ciele i wkładki oszczędności 
robotników fabryoznych (§ 291).

Egzekucyę wierzytelności uskute­
cznia się ca pomocą zajęoia. Bliższe 
szczegóły z&jęoia (prawie niezmienio­
ne) zawierają §§ 294-300 .

Na.w niosek egzekwenta poleci sąd 
dłużnikowi egzekuta, aby do 14 dni 
oświadczył się:  1) czyli i o ile wie­
rzytelność zajętą uznaje i zap łac i; 2) 
czyli i od czego zapłata zawiała;  3) 
czyli do wierzytelnośoi kto jeszcze 
ma pretensyę lub prawo zastawo i 4) 
którzy wiersyoiele wierzytelność ju i  
zaskarżyli i do którego sądu (§ SÓ1).

I. P r z e k a z  s ą  do w y (§§ 303- 307). 
Na żądanie przekaże sąd egsekw ento- 
wi wierzytelność tabularną lub nieta- 
bularną do śoiągnięoia (§ 308—315), 
lub do zapłaty (§ 316) w miarę prawa 
lastaw u.

Na wniosek wierzyciela może sąd 
zarządzić spieniężenie p retensji zaję­
tej w sposób w § 317 wskaaany, lub 
drogą lioytaoyi (§ 318). Do prowadze­
nia egsekuoyi na wierzytelnościach ta 
bularnyoh potrzeba uzyskać preede- 
wscystkiem  intabulaoyę prawa zasta­
wu, a jeżeli takież prawo już  je s t in 
tabnlowane, wystarcza aanotaoya w 
księdze hip., że w i e r z y t e l n o ś ć  
s t a ł a  się ś e i ą g a l n ą  (§ 220).

W ierzytelności tabul. nie wolno 
spieniężać drogą lioytaoyi (§. 321).
Przekar do ściągnięcia wierzytelności 
tab. uw idaoanit się z urzędu w księ-

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę red - l e j a  nie odpowiada).

Pożegnanie.
Nie megąc osobiście pożegnać wszyst­

kich łaskawych w ioh domu, w ton sposćb 
zasełam serdeczne dzięki za rozliosne dowo­
dy szczerego współczucia w mojem wielkiem 
nieszczęściu, a wyjeżdżając na zawsza pols- 
cam się łaskawej ich pamięci.

W Brzeżanach d. 5 stycznia 1898.
W dzięczna 

Julie Preestrzelska.

Obrońoa w sprawaoh karnych

T D x .
otworzył kancelsryę adwokacką we 

Lwowie ul. Koloiuszki 1. 6.

Oglaszenia
Z powodu często popełnianych nadużyć 

widzi się niżej podpisana firma zmuszoną 
ostrzeaz P. T. Publiczność, in  tylko to 
sztućce srebrne stołowe można nwaiać aa 
pochodzące od n ej, na ktćryeh obok e. k. 
pieczęci i orła państwowego uwidoczniony 
jest takie hełm, jako marka ochronna. 
Sztućce zaś, które nie posiadają takiej mar­
ki a sprzedawane bywają po domaoh przez 
nieuczciwych handlarzy, należy uważać za 
bezcenne, podrobione, a które jako takis 
prawnie są poszukiwane.

J. C. E ltnkoaeh
c. k. nadworny dostawoa.

Wiedeń II. 2. Afrikaneriasse nr. 5.

„Miech żyje nam  !* Takie jest motto 
obrazka, który po ulicach widcisó można 
jako plakat, dalej na wystawach naasyoh 
kupców, tudzież jako ozdobę kalendarzy i 
ogłoszeń w gazetach, a który dla ndatnego 
pomysłu każdemu wpada w oko Znana fir­
ma Kathreiner o swej kawie słodowej tym 
głosi obrazkiem, z jego znakomito wykona­
nie jest zarazem dowodem wysokiego wy­
doskonalenia, jakie w tym kierueku osiągnę­
ła reklama, a jakiem w snczegolaośei od 
szeregu lat ooraz bardziej odznaczają się o- 
głoszenia Kathreinerowskie. I ttn obrazek 
jest też zapewne dziełem niepospolitego ar­
tysty. Mały pędrak na nim widać zauważył 
kiedyś podczas uroczystości rodzinnej, jak 
ojciec podniósł w górę kitkssok ■-wisem i 
trącił się z przyjacielem domu lub oałou- 
kiem rodziny, by go nczció. „NTecL żyje!* 
To pozostało mu w młodocianej pamięci ja­
ko najwyższy wyraz świetnej, radosnej uro­
czystości i z seroa pochodzącego, szczerego 
przywiązania. I w skłonności do naślado­
wnictwa, żwawym dzieciom tak właśeiwsgot 
które umie wyrazić tak samo najrozmaitsza 
uczucia wita kawę, którą mn stootrnnia 
przyniosła na śniadanie. Jest to ulubiony 
Kathreiner, ktćry smakuje tak wybornie, 
rozkosznie i któremu też maleństwo ma za­
pewne po części do zawdzięczenia silno nóż­
ki, pulchniutkie rączki z dołeczkami, jakoteż 
pełną, do różyczki podobną bnzię. I włośnio 
w chwili, gdy napełnioną filiżankę ahoe 
przytknąć do ust, przypomina sobie owo Mo­
wa najwyższego zadowolenia i serdecznej ra­
dości i „Niech iyje!“ woła do swej siostru­
ni. Jakże szczęśliwie artyeta wyraztł ton 
gwałtowny koncept maleństwa i powadzą, a 
przecież tak powabnie uśmiechniętą itarszuj 
siostry minę. z jaką się na te słowa zgadza. 
Zapewne i ona, jak eała rodzina, już od 
dłuższego czaeu ze szczególnem upodobaniem 
pije Kathreinera kawę słodową, która jest 
jedyną, co przyjemny, ulubiony smak kwwy, 
do którego się tak przywykło, łąozy w spo­
sób tak wyborny te zdrowotneml 1 tak óei- 
nemi własnościami kawy słodowej. Im dłu- 
isj przypatrywać się tej nadobnej grupie 
dsieci, tern powabniej i rozkoszniej ona dzia­
ła Lepsze polecenie dla tej tak powszechnie 
ulubionej Karhrsinerowzkiej kawy słodowej 
od tego, jakie tu prawdziwy artysta na o- 
brazie przedstawia, trudnoby było znaleźć.

Jz* ńip. (§ 322), a jeżeli wierzyciel 
zrzeknie aię praw  z przekazu, wykro- . 
śla się odnośną adnotaoyę (§. 323).

C. W §§ 325 — 329 są zaw arta prze­
pisy o egzekucyi na r o s z c z e n i a c h  
o w y d a n i e  i ś w i a d c z e n i e  r z e ­
c z y  fizyoznych, w §§ 830-845 , zaś 
o e g z e k n o y i  n a  D. i n n y c h  
p r a w a c h  m a j ą t k o w y c h .  — Dal- 
eze^ paragrafy zawierają p rzep isy : 
§§ 346—348 co do wydani* luh świad­
czenia rzeczy ruohomyob, *  § 349 oo 
do dóbr nieruchom ych; § 350 oo do 
ustąpienia lub zniesienia praw  tab u l.;
§ 351 oo do zniesienia spólnośoi i 
sprostowania g ran io ; §§ 853, 854 co 
do w /m ożenia innych ozynnośoi.

II. C e l e m  p r z y n a g l e n i a  e- 
g z e k u t a  do znoszenia czegoś lub 
zanieohania ozynnośoi (§ 355—366) o . 
rzeka sąd przeciw tem at karę pienię­
żną lub aresz tu  (naraz nie dłnżzzpj 
jak  na 2 miesiące). Koszta areactu aa 
lioza egzekw ujący. t

III. O e g z e k u c y i  d l a  z a b e z ­
p i e c z  e n i a wierzytelnoóoi pienię ■ 
źnych postanawiają §§ 370-877.

IV. T y m c z a s o w e  z a r z ą d z e ­
n i a  są dopuszozalne tak  przed roc- 
poozęciem jak  i w toku sporu (§ 378). 
Bliższe postanowienie tak oo do wła- 
ic ’wośoi sądu, jak  i wykonania tym ­
czasowych zarządzeń zawierają §§ 379 — 
395. W ykonanie tymczasowego zarzą­
dzenia nie ma miejsca po upływie 
miesiąoa (§ 396). Przeciw  dozwoleniu 
tymozasowego zarządzenia można za­
łożyć o p o z y o y ę  w oiągu dni 14, 
Sąd może uohylió lub ograniczyć w y­
dane zarządzenia (§ 399). Rozporzą­
dzenia odnosząoe się do rzeozy wzię­
tych w przechowanie zawierają §§ 401,
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Prenumeratę
f i  crim um a wisiie, francuskie, u -  

le o L e  i aaiielskie
prayjmuje

JŁ5IMAMU KATOLICKA

M IMB. MILIOWSIiEGO
w Krakowie, Rynek 30

M pe jrmąjąo regularną i szybką 
dostawę tychże prenumeratorom

K a t a l o g i  
di Dądtbio bezp ła tn ie  i franco.

ORCB-T: OGŁOSZENIA
P* 1 Ot. IT7’ l*U.

PYROLINĘ
iafee najlepszy i najtańszy środek uo o- 
świeślejia budynków  g o sp o d a rsk ich , 
g o ta e lń , m ły n ó w , ta r ta k ó w  itp. poleca 
i utrzymuje na kładzie główny zastępca 

dla Galicy i i Bufccwiuj
A N T O N I  K O  F I , J E R

L w ów , B ra je ro w sk a  14.
Cenniki gratis. Odsprzedającym stos. rabat.

K O M Fi E T X E  wyprawy kuchenne, nu 
kle ir la tn e , » y r 'b y  z Lpaki i chiń' 

wfchrfi rtw b n , pot* a Piotr Cirząstowski 
handel żelazny we l.wewie, plac kapitulny 
1 (naprseoiw katnłry).

n i E l I o l t i U E  metalam i tu tk i Niemo 
r  jow okitfo tą  wetędzis do nabyuia.

•uB Z 1ELA N A W L konw ersaey i francu- 
•kiej. Tchóranipk/ Kalecz* IZ.

■II
tsur“

X B O N S IE C R  deuande eoLTftation 
frinę tise , colleotiTe. „R eaan.e sma-

T"
A i l M I S C  z. ekwa.elnemi świadectwami 
IN włada.ąoy bięgle językiem francuskim 
poszukuje miejsca przy zacne,' familii. Ła­
skawe oferty pneeyłać należy pud adre­
sem : W alter. Hńe kernet na Węgrze-h 
S ieeiónfi.er 9 .

C ‘/BP OD A K / inielieentny, z 16-letnią 
praktyką po s- ,uje posady od maja 

lo t  llpcu b r ; mógłby i ewentualnie ta n ­
sy ; iłoryó. Łaskawe zapytania adresować 
pree ię : H. 8  K raino ro-i* restante.

JTW

Kalosze JS'!£Ł dzieci,
sprzedaj* pe cenach i ryciny m
t f  A N I S Ł A W  G A B R I U L

w« Lwowie, plac H a.tcki 3.

P e n u k n ią  od 16 stycznia

d o s k o n a łe j  k u c h a r k i
mówiącej po niemiecku. 

Baronowa Spesthtrdt, Gołąbią 12.

R e u m a t y z m ,
ęoćelec, kurcze, suche ho le, 

bole p rzy  lnflueneyl
kot i leczy w zupełności

S A P O M E N T H O L

najlepsze nacieranie uśmierzające
wyrobu Eugeniusza Matuli, <*pt. 

m  Radomyślu koło Tarnowa. 
C e n a  7 0  o t .  z a  s ło ik .

Du nabycia w każdej większej aptece. 
SI łady głów ne: w e L w ow ie apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w K rak o w ie  
apt. W iszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w  po d g ó rza  apt. byonizy Ma' R a ; 
w k-opyezyncaeh apt. Reder; w  T a r ­
now ie apt. Sokalski ; w G ródku  apt. 
Uerscheles; w P rzem y śla  Majkowski 

pt., w B ie laka  apt. Franki. I

Posiadłości lasowe
większe jakoteż i mniejsze na Węgrzech 
w zględne w Galicy i, za jakąkol * i*k bądź 
nałożoną cenę, poszukuje * ę  do kupna, 
Zgfcszsuia : G. B 2-101 do Rudolfa Moase 
Berlin W. 8 , Eriedrictistrasse Stj.

1400

I K a n p f l l i l r  Lwów, poleea wszelkie 
*• « •  J s  M IN I ln a tru m o n  a m uzy- 
■ a a e  i eeeegrająrił. Denniki bezpłatni,

f f e r b a t i
e h in u o - re s y js u , zbiór majowy . węża* 
fl -. jcksng i  i ł i  3 75, I i . i ł r .  3 —. Okru- 
ehy nayiefeae złr. 1 i i .  Ourucby drobne 
a b . I  SO za ś n i .  D n  Lapazyo Brzażaay.

I ń p ^  i l  W M > (
■ujprzcdnlejsay  

pe i ł r .  4-—, d k  i 7-80 za kile
polewa handel 7915

9. Mimza ve Lvovii
S j i t k  1. 42.

*
▼on 500 A. aufwftrts ais Perso 
n l e n d l t  be?orgt eoulant and 

ditf«r«i:
A f t n t u r  B a d a p e s t ,  

Post fach 1»*.

P « 8 a i  B ł s u s m a n n a
I .  L w o w s k i e

P h o t o  -  P l a s t i c o n .
Podróż naokoło świata

Od 9. do 16. etycznia jes t do widzenia:

P A R Y Ż
p o  o b l ę ż e n i u  w  r .  1 8 7 0 /1 .

Wstąp 10 centóvr.

CHOROBY PIERSIOWE

S im z ul fosforanu apna
pp. GKIMACLT &, Cle. aptekarzy.

Syrop ten powszechnie zaleca­
ny przez lekarzy, nader skutecz­
ne sprawia działanie w choro­
bach płuc i oskrseli piersiowych 
leczy najuporczyicsze katary, za­
gaja tuberkuły płucne u suchot­
ników; powstrzymujd krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu, tak rozpacznie niezno- 
śnem dla chorych. Pod jego dzia­
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od­
zyskuje szybko zdrowie.

3KLAD w Paryża, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach.

We Lwowie w aprekach pp. Miko- 
lasoha, Wewiórsk ego , Ruckera, Skle- 
pioskiego , E hrbara. Beisera i Krzyża- 
nowelibgo. 1387

P o t T ł ^ h u j ę  k i l k a  Y a g o n ó T

pastewnego grochu
A ajtańaae próbne (głoszenia do : Moritł Berger, Wlen ,  VII., 

M ariahllferstrasse kr. 78. I

f e s
L i n i e  H o l i i n d y a - A u i e r y U a .  I

P rzow óz jed n o  lu b  dw urazow y tygudo iow o  
k  R o t t e r d a m u  d o  I S o w .  Y o r k u .

Biuro dla k a .u t: W len, L  K ilo w ra tr łn g  9.
Biuro dla pokładu: W e n ,  IV., W ey rin g erg a sa e  7 A.

K aJatZ  I. klfc»T - 
sd .. kwiłtnii. 1> tl. p*Hs. Mrk. ZJO—łOL‘) (d 1. - — —. r#4 1 ictepMa Uf il Hrk .Z0—3*0 od lii. pai.iiieruika do 31. npcm lou
* ) ZaieŻOe od położenia i wielkoś-c W-* u ‘v nraz .-i" r.os. i i eleganeyi parowca.

I
K a ju ta  I I .  k lasy  :

;e r p n i a  d o  1 5 .  p a ź d z i e r n i k a  M r k .  »M) fe   01 1KI) 5?.

R O N C E G N G
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

M U ea n e  przez n a jp lerw eze  p ow agi le k a r s k ie  p r z y :

anemii, chlorczie, cierpieniach ner^o-^ych, skórnych, 
kobiecych, m alaryi etc. 2030

P l o t ę  w o d y  t r w a  p r / . o z  c a l y  r o k .
Do nabycia w e  w*zy»tkieh składauh wód m nerainych i aptekach.

H J F J R B A B > Y ’e g o

Syrop wapienno-źelazisty
«5si ■ p o d f o e f o r a n n  w a p n n

Od lat 28 za e sa irorąio lekarze pow yższy

Ulepszone aparaty.. Katalogi bezpłatnie.

F A B R Y K A

prowadzona na °posob warszawski, poleca

znakomite cukry i heroatniki
ogólnie przez moich wielce 8 .anownych od­
biorców chwalone i jako najlepsze lznane. 

7 , kilo cukrów deserowych iłr . ! •—„ Berbatników warszaw. n —'80 „ Owoców kandyzow.
„ „ francuskich
„ Czekoladek nadziewam 
„ Karmelków nadziewa­
nych, w 20 smakach

V.

%

1'20 
I 50 
1'20

—•50

J a n  H o f l i n g e r
Lwów, ul. Teatralna 8, plao iw. Duoha.

; jfcśąfcaąfr Ocbrtiia aarka:
K o  t w i c a .

Łioimeot.Bapsicicomp.
z apteki Kichtera w  Pradze, 

ur-ane jako zaakom te uśmie­
rzające nacieraaie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na- 
byoia we wszystkich aptekach. 
Tego
powłMhalt il«bUn«Ą» Irodka

domowego
należy zawsze żąuać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną maraą „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą m arką jako 
wyrób oryginalny.
Apteka Richisn iu  zljtir 

Imii « Pradzi.

Najlepsze czermdło na świeeie.
Kto obce mieć bariLo ozarae obuw ie, iwieoąr« I trwałe,

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
< ila . j a s n o g o  o b u w i a  

ty lno  F e rn o le n d t’*. C ró m e  b a r w y  s k ó r z a n ą ) .
W u r U r t *  d o  n a b r a ł a .

o .k . uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiednia.
Skład główny: Wlen, l„ Schulerstrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladowniotw 

należy bacznie uwalać na moje nazwisku] 
l o L ,  1 ’e r n o l e u i d . t .

d l a  o z e r n i d l a  
a n  b u t y .

z  N  M e d a l  Z l o t y  — H o r s  C o n c o u r a

A A S T H M A  i K A T A R Y
„fe fo  CiGiatTEa i PRuffliW K S P ICprzez; użyci

D U S Z N O Ś Ć . K A S Z E L , ZAKffT O R Z E N IB , lk Li W R  A LG I ETumigitor do nakadzłiuł pierfliowego jest iiajskutcr/.nicjszyiii srotlkiem do pokonania cnorOD organow I oddechowych. — P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  t z a g r a n i c z n y c h . — We wszystkich znacznych aptekach Francyi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu : ulicą iSiiint-LiiizareTneha wymagać własnoręcznej;" podpisu na każdej -ztuce .jak ubok.
ao .

n o ś e i  raztwarzarlo' I usuwani* flrgn y , ‘zmiejszania potuw w nocy . niedupu- 
" « ^ i b l i w y “ erp»-i: s ił  i  fo tn y ch , ‘udz e ł, i i  wprowadzając dc organu jju

krwi, u ś  dsffgiop ł*daw*ny z powodu zawaitośei soli 
słntw .a im twarzoniio *>ą kaśol.

  Lana lA k s it  * lr .  1 ’2&. pocztą 20 c t .  więuej za
opakowanie. fPółflaszek ii. ma.)

■m** Należy wyraźni# żądać : „Herbabnego syrepu  
wanleono-ielazlstsga" J* ko dowód tożsamości znaj- 

duie i>e w szklance również na sapsli od flabzki na­
zw .z o  - H o b r a h iy ’,  oiaz j«»t każda flaszka zaopa- 
--lu iia  obek odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marką ochronną, które to znaai tożsamości prze-
strsegUu upnuiaJiy.

Główny jalad rozsyłkowy :
w

W i e d e ń ,  A p t e k a  , . « u r  B a r m h e r « l # k e i i
Y1I./1 K ulsorstrasse 74 i 75.

ftaioy nrztw tialo w aptekaob wo lw ów * 
l na prowlnoyl.

Krokawle, Czeraiowoaoh

I

Lekarze pułkowego i flzyka Dr. fl. 
Sohmldta sławny 2148

O L £ J  1 1 Z 1 Y
usuwa czasową głuchotę, izuul w u- 
szacb i przytępiony słuch nawat w
razie zadawnienia. Do nabycia po zł. 
2‘— za flaszkę ze sposobem używa­
nia tyik w aptece Piotra Mikolaeoha 
we Lwowie.

etare i nowe sprze­
daje najtaniej 

E m il W eluer
WIEli 1. S*lztb**t*fs* S.

J. Fserhofer^a
Przeczyszczające pikniki
daw no znane, lekko p rzeczy szcza ją ce  : przez wieln lekarz, sol-sany jako 
środek domowy — Cena tych pigułek: 1 p u d e łk o  o 1& / 'g a łk a c h  21 e t . ,
1 ru lo n  z fi p u d e łe k  1 z łr . 5 c t. — Za popizedniem nadesłaniem gotówki 
•eny wraz z opłatna przesyłką : 1 ra lo n  p lg a łe k  1 z łr .  25 ct. 2 r a lo n ik i
2 z łr  80 ct., 8 r u lo n ik i 8 z l t .  35 ct. 4 r u lo n ik 1 4 z łr .  40 c t ., 5 ra lo
n lk ó w  5 z łr .  2(1 e t . , 10 ru lon ików  9 z łr .  20 ct.

nie wysyłam y).
iMniej jak jeden ruion

Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających
pigułek",

^ £iln ie^ w a4aćjab y_zarh w n o^ j)a^ ieczk o^ jak oteżjn Ł _8£O p ob ie^ życia^  

dowało się nazwisko J .  P n u r h o f e r, i to w  o z e r w o n y m  k o lo r z e .

P ign łk i te są te >sme, które od wielu dziesiątek lat znane są publicz­
ności pod nazwą: „ J .  P s e r h o f e r a  p i g u ł k i  p r z n o z y n z o z a ją o o  k r e w u
i  te same nabyó m *żna: 2862

J. Pserhofera 
a p t e k a  „ z u m  g o l ó e n e n  R e ic h s a p f e l

Wlen, I., Slngeretrasge Mp. 15.

a

fl M l
z  p ł o m i e n i e m

i  t a k ie ż  dan ie k o m in k i
1377

( a y n te m  f i e b u r t h )
do eepalania zwykłym węglem Kamiennym, itaz zapalone, 
^ni gasną przez całe m iesiące, a mogą być też u iy »  ue 

o codzieniiegr podpalania z trwałoś :ią ogrzewania La 
^ a s  dowolny NiezirównaHe pod względem przyjemnośoi 

la sw\j piostoty nie wymagają usługi i są o B0°/c oszczę­
dniejsze od pieców ant.aeytowych Najlepsze piec* do r »- 
herniania i regulowania od prjs^ych d’u Lajwspanialszroh.

E. GEEURTH
c. i k. nadw. ^  mauzynista

W ie d e ń , Y ll., R a ise rs tra sse  N r. 71.

Da siewa wioseanego
d o s ta r c z a

B i l r a l e i K r i e L w o w i i ;

z gwarancyą za siłę kiełkowania i czystość
pod kontrola stacy: doświa&cralnąj w Dutlanach

b*a kam anb l koniczynę, lucernę o ry g in a l­
ną, P rov*nce, fyuio tkę, w szelkie nasiona 
traw , sp o re k , Inbin, w y k ę , bobik , grocb , 
-•araki I m archew  pastew ną, końsk i ząb 
o ryg ina lny  am ery k ań sk i i w ęg ie rsk i, oraz 
now y gatunek  koński* g.-> zęba ^*łoty“, 
knknrndzę pastew ną : P ignoletto , C lnąnan- 
<iuo, pszenicę J a rą  i przew ódkę, żyto ja re . 

owies, lireczkę, p roso  i t. d.

Losy i  pmmi Ujęcia Mmmi
O łć w n a  w y g rra n a

C i ą g n i e n i e  
11 l u t e g o .

75.000 koron.
Losy po GO ct. polecaią: M. 
J onai Kitz <L Stoff, M. Klai 
feld, Kormani & Feigenoaum . 
Guiti»v Max, Samuely & Lan 
dau, Schellenberg i Kreyeser.

Kostyumy maskaradowe
z  n m te r j  i

najlepszego gatnnkn atłasów jj satyry, albo z innej d»brej 
m atjryi uajleniej uszyte.

Za k»mDtetne m.ranie „Gig«ri“ *łr. 3-80, klowna, zakon­
nika. niedźwiedzia, anglika, żyda polskiego eto. z ś  sztukę 

złr. 3 do 6 złr. W grupach taniej.

O r d e r y  k o t y l i o n o w e
za 106 sztuk 60 et. Kotylionowe ordery sortor-ane, koper­

ta ze rierająca 4  sztuki od 3 do 20 ct.

DLa żartobliwych tonbcli i bazarów
n a jw ię k sz y  w y b ó r m n ie j m odnych  a je d n a i  /.uDełnie do- 
b rjich  p rzedm io tów , m ięd zy  ktoremi n .e z m ie rn U  e fjk to w n e  

i w artośc iow e, za 100 sz tu k  z łr .  4, 8, 10 d< 100 z łr

Najnowsze zajmujące tury kotylionowe
w v ielkim wyborze. KoleLoye najlepiej wybiane 6 sztuk 

r -  3 i 5 z łr ., 12 «ztHk 5 do 30 z łr .

Śmieszne i żartobliwe instrumenta muzyczne
ugetfony Ga korni ;,nej kapeli. Dla 6 mężczyzr z łr. 2'50, dl„ 12 mężczyzn z łr . 4-80.

Jdznaki metalowe i emaliowane dla komitetów i towarzystw.
n a r y  d la  P a ń  w p« wabnjoh wzoraoh na żądanie do przeglądnięcia.

 ̂ lz o ^ a to  U n a t r o w a n r  Jfcataloe s i  a tls .
K i a  1 F a s c h i n g - \  e r  s u  m i l , W ien , I I . P raterstrasso  16.

Telefon 2299. — Adres telegramu : R u , Wien II. 1349
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jteflit«iracyji - etuMmicziî
jest do nabycia we wszystkicli ksiągarni&cŁ po oenia 

3 korony za opraw ry egzemplarz.
Eoozniic VII. iaw?era p race : Dyr. Baranowskiego, prof. 
B lautha, rektora Gostkowskiego, Bolesława Lewickiego, 
T. Merunewioza, A Łtisiijgiewicza, dr. Małaczyńskiego i i!
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T y i l s o  p r a w d z i w e  » ■

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- ^  wm drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ll. n^
Holla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "■ 
robom óołądka, pochodzącym ze złego trawienia lab skłonności do obstrukoy). ją

D4F’ Fałszyw e wyroby będą Bądownie ścigane. 0*
Oana aapiaoaatowanago oryglnalnagrc pu d tłk a  1 złr. walut} a u ra . ^

%Wódka francuska i sól Molla
Tylk© prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest markę sehronnę A. Molla i aamknięte plombą ołowianą „A. MollK.

W ódka fra n c u sk a  i sól M olla  jes t najlepiej snznym środkiem ludow>m, szcaeg#:nip jaka M d  jaśmierzaj* ly ń  
do wciei.u i , przeciw waniu f -złonksc) - innym r rzyFiJkom powstałym ąkutkiem sasiębieLla, d i ia . .  wzmacniająco ■  
n-* munzkuły i nerwy. Ceai* o ry g in a ln e j p lom bow anej fla szk i 90 cen tów . ________________ _ ■

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiadeń, Tuchiauben. J
Uprasza się P. T. PubLcanośoi wyraźaie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyi- 

muWić’, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ~ 1374

SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt., 8t. Markiewios, M usiałowiez &  Janik.

poleca

n l e i a w o d n f ' , w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y -  A  
m o b l a n i a  w s i e lk l e lb  p l a m  £

M A N D IN A  usuwa plamy po­
w ia ło  z sokó "  cukrowych, 
białka, lodów up., flaken . . 

APSELNA wymaga plamy tłu- 
te z materyj jadr abnyoh ko-
oro w y ch .........................................

Al iF T L i A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, nakomk . . 

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ..............................................

BR A Z Y L ] N A  prane w brazyli- 
nie materje 1 ' tm e  wypłowia­
łe  i  poplamione odsyskują 
pierwotny kolor, połysk i Bzty- 
wnosi pakiet .......................

E T L L IN A  usuwa piamy powsta­
łe  z podióg, z farb uiiiino- 
wy eh, trany, lakierów i smoły
f la k o n ..............................................

J A V E L IN A  wywabi* z bieli­
zny piamy pow tałe z piwa, 
nina czerwonego owooók, kon-
fltui, u . o n ..................................

KTr A s E Il w laeoczkiiOh używa 
zię do czyszczenia paleów z a 
raiLenta, laseozka . . . .

25

2 Ł

30

08

35

20

05

K eK Z E i^ m yd la n y  do prania 
mater,j jedwabnych otłr iczo* 
nycb i zbrudzoLych Dakiuuik 
Pt 2 et. i ..................................

M YDEŁK O  ż ó łc io w e  do wy wa- 
bisn » p lan  zastarzałych z ma­
teryj bswełn.«nych, wełnianych 
i jedwabny on ka« a/ok . . .

ODAi. "NA U8U? a plamy pow sta­
łe  z kurzu, potu , tytoniu, mie- 
ka, p iw a, kawy,' jzel siady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p , flakon . . . .

O R sA L FN A  w yw alia plamy a- 
tiamentowe, rdzaw* i krwawe, 
z papierr i bielizny, flaszka

ę U lL A J A  mateije wernianp i 
jedwabne, prane w odwarze 
-, i  - traoą plamy i odzysku­
ją swiezusó, p 'zytćm kolor ma 
teij: nie traci *ia*iet , .

W i b KOK terp en ty n o w y  usuwa 
J.amy pokostowe, o lejw  i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEM.' LNEK ojzyezcza mato- 
i je białe wełniane z biada i 
k u r z a ...................................

40

2b

35
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N iu j6  możP' we Lwowie
Ki p rrn ik . ]. 3, uUoa 

W Krakowie Saklennlee 1. 20 
S in e k  1. 2.

sklepach w lasu eń 
Hali ' ‘

ulica
eka 1. 11.
- W Czoruiowoack 

31
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